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układu w  spraw ie norm alizacji stosunków  m iędzy Polską a NRF, m ianow icie  
w pierw szych dniach lipca 197:2 r., przybył do P olsk i na  zaproszenie G łównej K o­
m isji m inister spraw ied liw ości rządu Północnej N adrenii-W estfalii, J. Neuberger, 
w  celu om ów ienia ii rozszerzenia w spółpracy m iędzy polskim i i zachodnioniem ieckim i 
instytucjam i zajm ującym i s ię  ściganiem  przestępców  hitlerow skich. J. Neuberger 
zapow iedział przyspieszanie pcfetępowaoia dow odowego przez sądy N RF i ukoń­
czenie w  r. 19713 w szelkich rozpoczętych dotychczas ś le d z tw 29. W ątpliw ości na 
tem at dotrzym ania tej obietnicy budzi jednakże w ypow iedź nadprokuratora A l­
berta Riickerle, k ierow nika Centralnego Ośrodka K rajow ych Zarządów Sądow ni­
ctw a dla Badania P rzestępstw  N arodow osocjalistycznych w  Ludwigsburgu (Zen- 
trale S telle  der Lan desju s tizverw a ltu n gen  zur Aufklarung nationalsozialistischer  
Yerbrechen),  który od grudnia 19)5® r. jefet urzędem koordynującym  ściganie prze­
stępców  hitlerow skich  w  NRF. R iickerle ośw iadczył na początku li9>73 r., że Ośro­
dek Ludwigsburski znajduje się w  tej chw ili u k r e s u  s w o i c h  m o ż l i w o ś c i  
(podkr. — aut.). Postępow anie dow odow e w  prow adzonych aktualnie 400 w stę p ­
nych śledztw ach natrafia bow iem  na stale  w zrastające trudlnośai i  n ie w iadom o, 
ile spraw  doczeka się rozpraw y głów nej. Trudności te  m otyw uje się rzekom ym  
zanikiem  pam ięci i coraz częstszym i odm ow am i zeznań św iadków , których w y ­
pow iedzi są konieczne w  procesach skierow anych przeciw ko przestępcom  niższej 
rangi w  służbie policji, czy SS, gdyż nazw iska ich (najczęściej byli to bezpośredni 
w ykonaw cy egzekucji) n ie  zostały odnotow ane w  zachow anych dokum entach zbrod­
ni 30. Istotnie, spraw a ta ma duże znaczenie —  sitwierdza autor kom entarza pra­
sow ego pt. Wenig grosse Falle, v ie l  „kleine Fische”, zam ieszczonego w  „Stuttgarter 
Zeitung” z '18 stycznia 11973 r. — gdyż Ośrodek L udw igsburski zajm uje się  przew aż­
nie przestępcam i tej w łaśn ie  rangi, nlie w ykorzystuje natom iast ogrom nych zasobów  
archiw ów  zagranicznych, m. in. tzw . Centrum  D okum entacji Stanów  Zjednoczo­
nych (U S -D ocum ent-Center) w  B erlin ie Zachodnim , do których m a stały dostęp  
i k tóre sitanowią w ystarczający m ateriał obciążający przestępców  piastujących  
w  III Rzeszy stanow iska odpow iedzialne za spow odow anie m asow ych zbrodni. 
Ośrodek Ludwigsburski m a zaw iesić sw ą działalność w  1:980 r.„ kiedy to w  N R F  
ulegną przedaw nieniu  przestępstwa, h itlerow skie. Na decyzję tę  —  zdaniem  R ii- 
ckerla — w płynął zaaw ansow any w iek  przestępców  i  św iadków , oo rzekom o u n ie­
m ożliw ia przeprow adzenie postępow ania d ow od ow ego31.

W obliczu decyzji n iedalek iej już likw idacji Ośrodka L udw igsburski ego i prze­
daw nienia zbrodni hitlerow skich w  NRF, nie zostaną zapew ne ukarani liczni jesz­
cze przestępcy, których osądzenia domaga s ię  n ie  ty lk o  Polska i inne państw a oku­
pow ane w  latach w ojny  przez III Rzeszę, lecz także w ielu  obyw ateli NRD i NRF.

Stosunki zachadnioniem ieoko-am erykańsfcie w  pierw szej połow ie 1973 r. k szta ł­
tow ały  s ię  zarów no na  p łaszczyźn ie bilateralnej, jak i w  kontekście licznych w y-

89 K ron ika  procesu  norm alizacji (stosu n ki m ię d zy  Polską a N iem iecką  R epubliką  F ede­
ralną w  drugim  półroczu  1972). „Przegląd Zachodni" nr 1/1973, s. 161.

!° Suche nach SS-V erl)rechern . . .  jak w  przyp. 7.
«  V erfolgung von  N S-V erbrechen: W enig grosse Falle, v ie l „k le in e  Fische". „Stuttgarter  

Z eitung” z 18 I 1973.
1 Por. tegoż autora półroczne opracowania stosunków  zachodnioniem iecko-am erykań-
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darzeń ii zjaw isk politycznych o  charakterze w ielostronnym . W związku z kom pli­
kującą się sytuacją m iędzy Europą zachodnią a USA, oraz ze w zględu na postępu­
jący proces norm alizacji stosunków  m iędzy W schodem a Zachodem, bezpośrednie re­
lacje USA  — N RF n ie  m iały znaczenia p ierw szoplanow ego, chociaż na niektórych  
odcinkach (np. problem  obeoności w ojsk  USA w  NRF, spraw y w alutow o-handlow e) 
zysk iw ały  naw et na w ażności.

W om aw ianym  okresie w  sojuszu atlantyckim  ujaw niły  ‘się pow ażne rozdżw ięki, 
szczególnie w  zw iązku z krzyżow aniem  s ię  interesów  europejskich partnerów  
N ATO  (zwłaszcza europejskiej „dziew iątki”) z interesam i S tanów  Zjednoczonych. 
Spełniające dotąd funkcję spoiw a hasło o „niebezpieczeństw ie agresji radzieckiej”, 
którym  posługiw ano się  do tej pory dla utrzym ania w ięzów  w spółzależności m ię­
dzy partneram i N ATO,  traciło  obecnie sw e  znaczenie. Fakt ten obnażył słabość 
sojusizu atlantyckiego i  w ykazał, że w szystk ie  pozostałe czynniki cem entujące ten  
sojusz, pozostają n iepew ne. Także atut potencjału  atom owego, którym  szerm ow ały  
do tej pory Stany Zjednoczone pom niejszył sw ą w artość (pat atom owy), a obec­
ność w ojsk  am erykańskich na kontynencie europejskim , z  uw agi na perspektyw ę  
zredukow ania s ił zbrojnych, n ie odgrywała już dawnej roli, chociaż nadal traktow a­
na jest jako elem ent przetargow y w obec partnerów  europejlskich.

O tiile w ięc  S tany Zjednoczone pod w zględem  m ożliw ości obronnych n iezm ien­
nie zachow ują sw ój prym at w  N ATO ,  o  ty le  w  k w estiach  ekonom iczno-handlow ych  
i w alutow ych, europejscy sojusznicy rozm aw iać m ogą ze Stanam i Zjednoczonym i 
co najm niej na  zasad n e  rów ności. Stąd też prezydtent N ixon niedw uznacznie usiłuje  
w ygrać gw arancje m ilitarne zapew niając, że S tan y Zjednoczone utrzym ają 300 
tysięcy  żołnierzy w  Europie zachodniej pod w arunkiem , iż partnerzy europejscy  
pójdą na ustępstw a w  spraw ach handlow ych oraz w alutow ych  i  w zm ocnią w łasne  
potencjały obronne 2.

Na tem at tych  k luczow ych zagadnień prezydent N ixon  pragnie pod koniec roku  
1973 podjąć kom pleksow e rozm ow y i w  przetargu z partneram i europejskim i szer­
m ow ać am erykańskim  Wkładem obronnym . Jednocześnie praignąłby planow anym  n e­
gocjacjom  nadać określone form y instytucjonalne, by  w  ten  sposób uniknąć szcze­
gółow ych rozm ów  dotyczących sporhyoh zagadnień z  poszczególnym i partneram i. Do­
tąd jednak państw a zachodnioeuropejskie n ie  tw orzą jednolitego frontu p o litycz­
nego i odrzucają w arunki am erykańskie, proponując (zwłaszcza Francja) raczej 
rozm ow y w ielostronne. D om agają s ię  przy tym, by spraw y poM tyczno^m ilitame 
negocjow ane były na forum  paktu północnoatlantyckiego, spraw y bandlow o-tary- 
fow e w  organizacji G ATT,  a problem y w alu tow e w  ram ach M iędzynarodowego  
Funduszu M onetarnego. W obliczu tak różnorodnych postaw , reprezentow anych  
przez poszczególne kraje zachodnioeuropejskie, stanow isko NRF było do tej pory  
niejasne i raczej niesfcrystaiiizowane. Z jednej strony, rząd W. Brandta pragnie 
przede w szystk im  obecności w ojsk  USA na  sw oim  terytorium  (prowadząc rów no­
cześnie nadal aktyw n ą p o litykę w schodnią zm ierzającą w  kierunku norm alizacji 
stosunków  z krajam i socjalistycznym i), z drugiej zaś strony — pozostaje zw ią ­
zany licznym i interesam i polityczno-gospodarczym i i  obronnym i z europejską  
„dziew iątką”, której stosunki haindlowo-walutow e ze Stanam i Zjednoczonym i są  
w ięcej niż z łe 3. W tej sytuacji, dość znam ienne w ydają się oceny pochodzące

skich, publikow ane na łam ach „Przeglądu Zachodniego" („PZ") od roku 1961; ostatni w  „PZ” 
nr 5 - 6/1972, ss. 171 - 185.

* „International Herald T ribune” z 1 .1 1973; „Stuttgarter Z eitung” z 24 IV 1973.
5 K onferencja am sterdam ska (por. „PZ” nr 3/1973, ss. 138 - 145) zakończyła się fiaskiem , 

poniew aż ona sama była zw ierciadłem  kryzysu atlantyckiego. Bojkot ze strony gaullistów ,
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z amerykańskich kół 'politycznych, 'Sygnalizujące, że w ośw iadczenia cli W. Brandta 
i członków  jego gabinetu coraz rzadziej -mówi się o stosunkach zacftodnioniemiec- 
ko-am erykańskich, a coraz częściej o stosunkach europejsko-am erykańskich4.

Mimo w topien ia  s ię  w ielu  zagadnień dotyczących stosunków  NRF — USA w  nurt 
spraw będących osnową przew idyw anych negocjacji m iędzy Europą zachodnią  
a Stanam i Zjednoczonym i, pozostają jednak liczne problem y i  zjaw iska odnoszące 
się śc iśle  do relacji zaohodnioniem iecko-am erykańskich. W ym ienić tu należy zes­
pół spraw  zw iązanych z w izytą  kanclerza Brandta w  W aszyngtonie, idee i kon­
cepcje zaw arte w  proponowanej przez Stany Zjednoczone znow elizow anej „kar­
cie a tlantyck iej”, sesje  i  spotkania w  ram ach odbyw anych konferencji NATO ,  pro­
blem y dwustronne, w ynikające z dew aluacji dolara, w zajem nych trudności handlo­
w ych i rozrachunków  dew izow ych (za stacjonow anie w ojsk  USA), a także w y ­
stępujące w  tym  okresie w  'społeczeństwie NRF nastroje antyamerykańiskie oraz 
szereg spraw  n ie  dających się objąć w spólnym  m ianow nikiem , jak w zajem ne w i­
zyty i spotkania osobistości obu krajów , m anew ry itp.

P r z e d  i  p o  w i z y c i e  k a n c l e r z a  B r a n d t a  w  W a s z y n g t o n i e

W ciągu pierw szych m iesięcy 1OT3 r. przedstaw iciele NRF i USA prow adzili 
ożyw ione dw ustronne rozm ow y i konsultacje dotyczące spraw  m ilitarn o-p olitycz- 
nych i gospodarczo-w alutow ych zw iązanych z  sytuacją, jaka zarysow ała się w  sto ­
sunkach zachodnioeuropejskich, przy czym chodziło w  n ich  także o sprecyzow a­
n ie stanow iska R epubliki Federalnej wobec w spom nianych kw estii. Pow ażną rolę 
odgryw ali w  tym  okresie am basadorowie R olf Pauls (NRF) i M artin H illenbrand  
(USA) a szczególną w agę m iały konsultacje prowadzone w  USA  przez sekretarza  
stanu NRF Egona Babra, m inistra finansów  Helm uta Schm idta i parlam entarnego  
sekretarza stanu Karla Moerscba. W szystkie te  spotkania i  rozm ow y toczyły się  
w  atm osferze kryzysu w alutow ego zw iązanego z dew aluacją dolara i obustronnym i 
trudnościam i gospodarczo-bandlow ym i. Poczesne m iejsce zajm ow ały w  nich  także 
spraw y przew idyw anych negocjacji, dotyczących w ygasającej um ow y o refundo­
w aniu kosztów  stacjonowania w ojsk  USA na terytorium  N R F 5. Ogólnie oceniano, 
iż zapow iedziana Wizyta kanclerza Brandta w  W aszyngtonie przypadnie w e w łaś­
ciw ym  m om encie. Przede w szystk im , liczono, iż Brandt rozproszy obaw y Stanów  
Zjednoczonych na tem at w ystępującej w  N iem czech Zachodlniich fa li amtyameryka- 
nizm u (kw estia ta będizie dalej przedm iotem  bardziej szczegółow ych rozważań), 
w ykorzystyw anej przez opozycję chadecką. Termin w izyty  — przełom  k w ietn ia
i maja — tym  bardziej uw ażano za słuszny, gdyż w yprzedzał w izytę  L. B reżniew a  
w  Bonn, co odzw ierciedlało priorytety polityczne rządu bońskiego. Liczono rów nież  
na rozw iązanie lub w yjaśnienie w ielu  problem ów zarówno dw ustronnych, jak i w ie ­
lostronnych w ystępujących w  'stosunkach m iędzy Stanam i Z jednoczonym i a Europą 
zachodnią. Adminiisitracja am erykańska znajdow ała się  w  tym  okresie w obec euro-

jako protest przeciw ko am erykańskiej dom inacji, m ałe zainteresow anie ze strony NRF i n ie­
pew ność dem onstrowana przez W iochy była ową chorobą, którą obserw ujem y od w ielu  
lat [. . . ]  To w szystko jak pow iedział Bali — prowadzi do am erykańskiego gaullizm u, który  
w yw odzi się  z Francji i w pływ a na N iem cy: a w ięc naw rót do po lityk i nacjonalistycznego  
egoizm u. Jest to produkt am erykańskiej frustracji, która objęła m oralną koncepcję „św iata  
pięciu  k on tynentów ” („Die W elt” z 31 III 1973).

1 „Die W elt” z 3 II 1973 i z 6 II 1973; „International Herald Tribune” z 12 II 1973.
5 „Suddeutsche Z eitung” z 8 I 1973; „Der T agessp iegel” z 12 I 1973; „N eue Zilrcher 

Zeitung” z 15 I 1973; „Frankfurter Rundschau” z 6 II 1973 i  z 18 I 1973.
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pejskiej „dziew iątki” w  n iekorzystnej sytuacji, ze  w zględu nia w spom niane trud­
ności polityczne, handlow e, m ilitarne i  w alu tow e. Cio w ięcej, dialogu z  europejskim i 
partneram i niie u łatw iały także u jaw niające s ię  w  U SA  ooraiz w yraźniej siły  neoizo- 
lacjoniistyczne {zwłaszcza po zakończeniu w ojny w ietnam skiej) i dyskutowana now a  
rola Stanów  Zjednoczonych w  św iecie. W tej sytuaoji, w izyta  Brandta, traktow a­
nego jako najpew niejszy  sojusznik USA, m ogła n ie  tylko w ie le  spraw  w yjaśn ić  
lecz rów nież przyczynić s ię  do w zm ocnienia stanow iska prezydenta N ixona w  sy ­
tuacji forsow ania przez n iego p o lityk i europejskiej *.

W przededniu w izyty  kanalarza Brandta w  U SA  było oczyw iste, że na jej prze­
bieg w płyn ie kilka ważnyah w ydarzeń. Przede w szystkim  chodziło o aferę W ater-  
gate, która w  pow ażnym  stopniu obniżyła prestiż polityczny i m oralny prezydenta 
N ixona i co w  znacznej m ierze zaciążyć m ogło na k lim acie  spotkania obu m ężów  
stanu. Z kolei, w ażną rolę odegrać m iał zgłoszony przez H. Kissimgera w  dniu  
23 kw ietnia projekt „nowej karty atlantyck iej” 7, w obec którego kanclerz Brandt, 
jako p ierw szy z partnerów , m ia ł zająć stanow isko. W iadom e było także, 
że na tok rozm ów  w płyną rów nież przew artościow ania dokonujące się od  
pew nego już czasu w e W spólnocie Europejskiej. Poniew aż zaś spotkanie Brandt- 
-N ixon  w yprzedzić m iało  w izytę L. Breżniew a w  B onn” b yło  oczyw iste, że pre­
zydent USA zechce zapoznać s ię  z głów nym i założeniam i kanclerza Brandta do­
tyczącym i rozm ów  z przyw ódcą radzieckim . W reszcie rozm ow y w aszyngtońskie  
przew idziano p o  spotkaniu N ixona z prem ierem  W. B rytanii E. H eathem  (30 stycz­
nia — 1 lutego -197® r. w  Camp D avid i  w  W aszyngtonie) oraz z prem ierem  W łoch  
M. A ndreottim  ( W - 1 8  kw ietnia 1OT3 r. w  W aszyngtonie), którzy w yjaśn ili już 
sw oje stanow isko wolbec negocjacji w  ram ach now ej „rundy N ixon a”, jakie pro­
w adzić m iano z  poszerzaną EWG 8.

W izyta kanclerza Brandta w  Stanach Zjednoczonych trw ała od 30 kw ietn ia  do
2 m aja 11073 ir. Brandtow i tow arzyszyli: W. Soheel i E. Bahr, których partneram i 
ze strony am erykańskiej byli: W. Rogers i H. K issinger. Zgodnie z przew idyw a­
niam i, głów nym  tem atem  rozm ów  m iędzy prezydentem  Nixo>nem i kanclerzem  
Brandtem  były  zagadnienia dotyczące stosunków  dw ustronnych oraz założenia 'pro­
jektow anej now ej „karty a tlan tyck iej”, odnoszące się  do relacji Europa zachod­
nia — USA. Podczas kilkakrotnych spotkań obaj przyw ódcy potw ierdzili zw iązki 
łączące USA z N R F i dokonali przeglądu w ydarzeń, od ostatniego spotkania w  K ey  
B iskayne w  grudniu 119*71 r. P rzedyskutow ano i uzgodniono stanow iska w obec pro­
b lem ów  E KB W  i MBFR  oraz ram ow o om ów iono k w estię  w yrów nań dew izow ych.

* „Stuttgarter Z eitung’1 z 5 IV 1973; „Trybuna Ludu” z 6 IV 1973.
7 W ysunięta przez doradcę prezydenta N ixona H. Kissingera deklaracja dotycząca no­

w ej „karty a tlan tyck iej” opierała się  na założeniu zbudowania, wraz z sojusznikam i euro­
pejskim i, now ych  stosunków  (w celu  złagodzenia w ystępujących  trudności ekonom iczno- 
-handlow ych) opartych na kontynuow aniu  prezencji w ojsk  USA i rów nym  podziale kosztów. 
N ie m iała ona być receptą (prescrlption), lecz apelem  na rzecz podjęcia w spólnych w y ­
siłków  dla ustanow ienia w spólnych  celów  w  zm ienionych w arunkach i z perspektyw am i na 
przyszłe lata. D eklaracja am erykańska ogłoszona przez K issingera w  n ixonow skim  „roku  
Europy” głosiła ponadto, że w spólnota atlantycka n ie może być „ekskluzyw nym  klubem"  
i stąd czołow ym  partnerem  dla w zięcia udziału w e w spólnym  dalekow zrocznym  przedsię­
w zięciu  w inna być rów nież Japonia, poniew aż zarówno stosunki W schód—Zachód, jak i roz­
m ow y SA LT  i  EKBW  stw orzy ły  w łasne problem y, które trzeba będzie w spóln ie rozw ią­
zyw ać. w  tym  duchu, nowa „karta atlantyck a” poszukuje w e w spólnocie atlantyckiej po­
tw ierdzenia w spólnych celów  i w zajem nych interesów  oraz deklaruje zam iar służenia tym  
celom  „przez zdeterm inow any w kład obu stron A tlantyku, w e w spólne rozw iązanie istn ie­
jących  problem ów". Chodziło w ięc  w  n iej o now y consensus zaadresow any do pow stałych  
now ych  w arunków  (por. „International Herald T ribune” z 24 i  25 IV 1973).

* „Tim e” z 14 V 1973.
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Ten ostatni tem at był przedm iotem  bardziej szczegółow ych rozważań H erm esa  
(NRF) i C aseya (USA); ostatecznie ustalono, że w  najbliższych tygodniach pro­
blem  ten  przedyskutują m inistrow ie finansów  — H. Schm idt (NRF) i G. Shultz 
(USA ) ,J. Zdaniem  obserwatorów, kanclerz; Brandt, który w cześniej p ozytyw nie  
ustosunkow ał s ię  do deklaracji H. Kisslimgera w  .sprawie now ej „karty atlantyc­
k ie j” 10, podczas w izyty  w  U SA  zajął stanow isko bardziej ostrożne. Przyczyn tej 
zm iany dopatryw ano się  m. in. w  chłodnym  ma ogół przyjęciu deklaracji am ery­
kańskiej przez pozostałych sojuszn ików  europejskich, zw łaszcza F ra n cjęn . B yło  
oczyw iste, że prezy|dent N ixon zapoznał się z opinią kanclerza Brandta na  tem at 
„karty”, tym  bardziej iż  zaw ierała ona sform ułow ania ma tem at kontynuow ania  
przew odniej roli S tanów  Zjednoczonych w  sojuszu atlantyckim . Brandt m ia ł dać 
do zrozum ienia, że na obecnym  etapie, realizacja tych  założeń napotka na zasad­
nicze trudności. Jego zdaniem , Europa mie chce nadal ponosić w yłączn ie  regional­
nej odpow iedzialności w  sytuacji, gdy jej pozycja upow ażnia ją do decydow ania  
w  kw estiach o zasięgu  ogólnośw iatow ym . Poniew aż jednak Europa zachodnia —  
jako całość polityczna — nlie jest jeszcze odpow iednio zinstytucjonalizow ana, pro­
blem ów , które już w  n iedalek iej przyszłości będą dyskutowane, mie da się  potrak­
tow ać łącznie, lecz trzeba je będzie negocjow ać oddzieln ie na forum  w łaściw ych  
instytucji lub organów. W zw iązku z  tym , atuty am erykańskie opierające się  na 
gw arancjach m ilitarnych dla Europy, n ie  dadzą s ię  równlież połączyć z tak im i —  
w ym agającym i dyskusji — problem am i, jak  spraw y gospodarczo-w alutow e i  zagad­
nienia pollityczmo-mlilitarme. Na tej drodze —  w edług oceny Brandta — trudno b ę­
dzie adm inistracji am erykańskiej uzyskać jak iekolw iek  koncesje handlow o-gospo- 
darcze od europejiskiej „dziew iątki” 12.

Mimo optym istycznych akcentów  zaw artych w  pięciostronicow ym  kom unika­
cie, ogłoszonym  ma zakończenie spotkania obu m ężów  stanu, oraz m im o pozytyw ­
nych  sform ułow ań w  przem ów ieniach kanclerza Brandta w ygłoszonych na forum  
kom isji spraw  zagranicznych senatu  am erykańskiego oraz w  w aszyngtońskim  k lu ­
bie prasy zagranicznej — opublikow ane k ilk a  dn i później (3 m aja 1973 r.) spra­
w ozdanie prezydenta d la  'kongresu na tem at polityki zagranicznej USA, jedno­
znacznie krytykow ało europejski „egoizm  i  gospodarczy regionalizm ”. Tak w ięc, 
harm onijne form uły w spom nianego kom unikatu końcow ego w ykazały, że Brandt 
dyskutując z Nixomem (problemy w spólnoty  europejskiej, w ystępow ał jako rzecz­
n ik  Europy a n ie  w  limlieniu Europy, co  N ixon  m usia ł w  pełn i hon orow ać13.

I „Die W elt” z 10 IV 1973; „Frankfurter R undschau” z 28 IV 1973; „Frankfurter A llge- 
m eine Z eitung” z 30 IV 1973.

10 „Brandt pow itał nową 'kartę atlantycką" akcentując jej pow iązanie z kontynuow aniem  
dalszej prezencji w ojskow ej Stanów  Zjednoczonych w  Europie” („International Herald Tri- 
bune” z 25 IV 1973).

II W edług oficja lnej w yk ładn i rządu francuskiego: „Zaprezentow ane stanow iska am e­
rykańskie, z których n iejedne są dobrze znane, zasługują na w yczerpujące zbadanie. Rząd 
podda je badaniom  w  duchu, który zaw sze jest m u w łaściw y, tzn . w  duchu w ierności dla 
sojuszu  i w  poszanow aniu w łasnej n iezależności” („Le M onde” z 28 IV 1973). H. W ehner, 
przew odniczący grupy parlam entarnej SPD  w  Bundestagu  nazw ał now ą „kartą atlantycką"  
sw oistym  „m onstrum ”. „N ie sądzę — pow iedział W ehner — aby K issinger sam w idział, 
dokąd chce z tą kartą dojść” („Le M onde” z 28 IV 1973).

ls „Stuttgarter Z eitung” z 2 V 1973; ..Internationa! Herald Tribune” z 2 V 1973; „Frank­
furter Rundschau" z 3 V 1973; „Tim e” z 14 V 1973.

»  „D ie Z eit” z 11 V 1973; „Stuttgarter Z eitung” z 3 V 1973;' „B ulletin” z 8 VI 1973. 
„Lecz oni (Europejczycy — przyp. M. J.) pragną ze strony am erykańskiej zabezpieczenia  
obrony i zachow ania m iepom niejszonego am erykańskiego zaangażow ania politycznego. To 
narzuca podstaw ow e pytanie: czy  da się  zharm onizować zasadę jedności atlantyckiej w  za-
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Om awiając stosunki USA  - NRF, należy w  pew nym  stopniu  uw zględnić reper­
kusje, jak ie w  oficjalnej i  n ieoficjalnej op in ii Stanów  Zjednoczonych w yw oła ła  
w izyta radzieckiego przyw ódcy Leonida Breżniew a w  R epublice Federalnej (18 - 22 
m aja '1973 r.). W kom entarzach zachodni-onJiemieckteh n a  tem at tyoh rozm ów  i  w y­
n ików  spotkania Brandta z Breżniew em  unikano Wszelkich akcentów , które m ogły­
by zakłócić atm osferą polityczną przed przyjazdem  radzieckiego m ęża stanu do 
U SA. Spotkać można było jednak pogląd, że — być może — podjęte przez radziec­
k ieg o  -przywódcę kroki m ające na celu  pewine zm iany w  .polityce gospodarczo-han- 
dlow ej ZSRR, znajdą w yraz w e w spółpracy z  Republiką Federalną i dlatego też 
w izyta w  Bonn może stanow ić sw oistą prognozę dla przebiegu niedalekich już roz­
m ów  L. Breżniew a z prezydentem  R. N ixonem  w  W aszyngtonie (116 - 26 czerw ca  
1973 r . ) 14.

W kom entarzach am erykańskich natom iast podkreślano przede w szystk im  w a­
gę w izyty  Breżniew a w  Bonn. P ow oływ ano się np. na zdanie jedlnego z radziec­
kich publicystów , który stw ierdził: „gdy B reżniew  w yląd uje w  Bonn, można będaie 
przekreślić II w ojnę św ia tow ą”. W tym  sam ym  kom entarzu przytaczano następu­
jące słow a kanclerza austriackiego Bruno Krai!sky’ego:

„Brandt osiągnął to, czego n ie  udało się osiągnąć innym  przyw ódcom  n iem iec­
kim. Potrafił uczynić -niemodnym nienaw idzenie N iem ców . Zdołał on naw et uczy­
nić m odnym  dla E uropejczyków , aby lubili N iem ców  [. . . ]  B reżn iew  i Brandt m ogą  
uważać s ię  w zajem nie za w spółarchitektów  obecnej ery odprężenia w  Europie. 
K ażdy z nich pragnie i potrzebuje -pokoju. Mimo to, ostateczne ich  cele pozostają  
w  -sprzeczności”.

K om entarze am erykańskie zaw ierały rów nież opinię, iż „spotkanie w  Bonn  
będzie do pew nego stopnia itestem, jak dalece każdy z przyw ódców  m oże zgodzić 
się na  w zajem ną kooperację, zanim różnica w  celach  nie stw orzy konflik tów ”. To 
ostatnie sform ułow anie traktow ać m ożna zarów no jako w yraz politycznego kre­
dytu kanclerza Brandta w  am erykańskich kołach rządzących, a jednocześnie jako  
przypom nienie o- potrzebie wierinoś-ci dla zasad i sojusizu a tlan tyck iego15.

G łów nym  w ydarzeniem  w  pierw szym  półroczu 1973 r. była dziew ięciodniow a  
w izyta  L. B reżniew a w  USA (18 - 25 czerw ca 19:73 -r.). Znalazła s ię  ona w  centrum  
zainteresow ania -całej op in ii św iatow ej. Jej w ynik iem  było zaw arcie 11 um ów  i po­
rozum ień, z których najbardziej doniosłym  był układ zaw arty m iędzy U SA  a ZSRR  
w  spraw ie uniem ożliw ienia w ybuchu w ojny nuklearnej. Kissin-ger określił go jako  
„kamień m ilow y” na drodze do pokoju. We wspo-m-nianym układzie -oba m ocar­
stw a zobow iązały s ię  uczynić w szystko, by  zapo-biec w ojnie nuklearnej, m. in. przez 
podjęcie — w  w arunkach ew entualnego zagrożenia —  natychm iastow ych w za jem ­
nych konsultacji. Ponadto L. B reżniew  i  R. Niixon uzgodnili, że negocjacje w  spra­
w ie ograniczenia strategicznych broni ofen syw n ych  -prowadzane w  G enew ie (SALT  
II) w inny zostać zakończone w  roku 1(974. Jes-t znam ienne, że rozm ow y w  spraw ie

kresie obrony i bezpieczeństw a ze w zrastającym  regionalizm em  polityk i gospodarczej Euro­
pejskiej W spólnoty Gospodarczej [ . . Lecz gdy problem y gospodarcze zostaną odizolow ane  
i potraktow ane w  aspektach czysto technicznych , to w ów czas każda ze  stron będzie się sta­
rała ochraniać sw e w łasne, ciasne in teresy  handlow e. W ynikiem  takiego postępow ania bę­
dzie dojście do m artw ego punktu z perspektyw ą stałego k onflik tu” . (R. N i x  o n, A m ery­
kańska polityka zagraniczna na lata siedemdziesiąte. „Am erika D ienst” z 24 V 1973).

“ „Christ und W elt” z 25 V 1973.
15 „Tim e” z 21 V 1973.
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zabezpieczenia pokoju, obaj m ężow ie stanu prow adzili w  kontekście rokow ań go- 
spodarczo-handiow yoh, 'które z jednej strony — um ożliw ić m ają Stanom  Zjedno­
czonym  w ykorzystanie radzieckich bogactw  surow cow ych, z drugiej zaś, Związko­
w i R adzieckiem u — rozbudow ę w łasnego przem ysłu konsum pcyjnego.

Zawarte m iędzy obu potęgam i św iatow ym i um ow y, zw łaszcza dotyczące za­
pobieżenia w ojn ie  nuklearnej — jak się Okazało — niezupełnie harm onizow ały z za­
łożeniam i polityczno-m ilitarnym i irządu bońskiego i zaciążyły na stosunkach N RF- 
-U SA.

W ażkim w ydarzeniem  politycznym  pierw szej połow y 1973 r. była rów nież w i­
zyta L. Breżniew a w  Paryżu ('25 - 27 czerwca l l973 r.), gdzie przyw ódca radziecki 
przeprow adził rozm ow y z  prezydentem  Pom pidou.

Początek 1973 r. zaznaczył się  w  sojuszu atlantyckim  w yraźnym  obniżeniem , 
nie tylko stopnia w zajem nej w spółpracy na w szystk ich  odcinkach zachodniej 
w spólnoty, lecz — co było zjaw isk iem  najbardziej istotnym  — brakiem  klim atu  
zrozum ienia, chęci do konstruktyw nych rozm ów  a przede w szystk im  w iodących  
ideli, k tóre m ogłyby s cem entow ać ponow nie zw iązk i m iędzy USA a państw am i 
Europy. Na stosunkach z ac ho dn ioeurope j sko - a mer yka ń ski eh zaciążył cały zespół 
kontrow ersyjnych problem ów  — jak m ogło s ię  w ydaw ać — n ie do rozw iązania. 
W szyscy członkow ie sojuszu zdaw ali sobie spraw ę z głębokiego kryzysu, jednak  
pierw sze próby przełam ywania im pasu podjęła strona am erykańska, która z w ielu  
w zględów  nadal uw ażała USA  za przywódcę św iata zachodniego a także za stro­
nę św iadczącą najbardaiej w  obronę Zachodu.

O czyw iście Stany Zjednoczone ma pierw szym  m iejscu  pragnęły zabezpieczenia  
w łasnych interesów . Tak w ięc, dom agały się lepszego dostępu do św iatow ych  ryn­
ków  zbytu, na których rozgryw a się  w alka konkurencyjna z krajam i europejskiej 
„dziew iątki” i  Japonią. N iedaw no poszerzona EWG stw arzała USA liczne trudności, 
m. in. prziez siwą polityk ę agrarną i roabudowę stref 'preferencyjnych. Traktując 
w ięc Europę jako ryw ala  handlow o-gospodarczego, Stany Zjednoczone zarzucały  
sojusznikom  zachodnioeuropejskim , że n ie  dostrzegają i lekcew ażą n iebezpieczeń­
stw o radzieckie. W tej sytuacji sam o nasuw ało się pytanie: czy jest celow e, by 
USA nadal zapew niały sw oim  europejskim  konkurentom  niepom iniejszoną i ko­
sztowną ochronę w ojskow ą, która pochłania n ie  tylko finansow e zasoby am ery­
kańskie, lecz co w ięcej — zm usza S tany Zjednoczone do kontynuow ania ryzykow ­
nej ogólnośw iatow ej strategii. W edług opinii grup m iilitarno-przem ysłowyeh, w spo­
m niana sytuacja  prowadzi do gruntow nie zm ienionego stosunku politycznego w o­
bec Związku R adzieckiego oraz w obec Europy, czy li do zjaw iska sw oistego, „am e­
rykańskiego gaullizm u” ls.

Zdaniem  zw olenników  odnow y sojuszu atlantyckiego, jedyną szansą byłoby  
tutaj doprow adzenie do jedności politycznej Europy zachodniej, jak częściow o m a

<• Poszukując przyczyn zjaw iska frustracji przeżyw anej przez Stany Zjednoczone, grupy 
konserw atyw ne przytaczają jako przykład regionalne i nacjonalistyczne p ielęgnow anie w łas­
nych interesów  przez Francję. Zarzucają tej ostatniej stw arzanie złych  w zorów , poniew aż  
odizolowała się  ona, dbając jed ynie o w łasne zyski; bez żadnych koncesji ze sw ej strony, 
korzysta z am erykańskiej ochrony m ilitarnej, nic w  zam ian n ie dając. Ponadto, frustracja  
am erykańska ma sw oje źródła w  fałszyw ym  przekonaniu na tem at roli położenia N iem iec  
Zachodnich w  Europie środkow ej, co w  konsekw encji przynieść m oże n ieodw racalne szkody, 
nie tylko sam ej Europie zachodniej, lecz także ogólne zachw ianie przew agi Zachodu na 
k ontynencie europejskim  („Die Welt" z 31 III 1973).

S e s j e  N A T O  — E K B W  —  M B F R
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to m iejsce w  dziedzinie gospodarczej a  w  n iedalek iej przyszłości — być może 
i w alutow ej. Doprowadzając z kolei do konsolidacji polityezno-obronnej, Europa 
zachodnia m ogłaby odciążać S tany Zjednoczone. N iestety, perspektyw y w  tym  
kierunku n ie  są zbyt pom yślne. Żadne z p aństw  zachodnioeuropejskich n ie  obja­
w ia  bow iem  Chęci zrzeczenia się  sw ej suw erenności n a  odcinku zagranicznej polityk i 
gospodarczej i obronnej, jakkolw iek przyw ódcy europejscy nierzadko szerm ują  
hasłam i o -podobnej w ym ow ie. W takiej sytuacji ocen ia  się, iż  szczególnie R epu­
b lika Federalna n ie  posiada m ożliw ości w yboru d skazana będzie nadal na ścisłe  
partnerstw o i  w spółpracę ze  S tanam i Zjednoczonym i za każdą cenę. Jeżeli jednak  
sojusz atlantycki m a przetrw ać i n ie  u lec rozbiciu  —  to  wedłuig Oceny stron za­
interesow anych — oba człony tw orzące pakt atlantycki w inny zaangażow ać się  
w  konstruktyw ny dialog, i  to  prowadzony n ie  ty lko  na  szczeblu ekspertów , co 
z kolei doprowadzić by m ogło do zinstytucjonalizow ania niezbędnych negocjacji.

W atm osferze pełnej sprzeczności odnoszącej się do problem ów  natury p oli­
tycznej i obronnej oraz dotyczących bezpieczeństw a, debatow ać m iały  w iosną po­
szczególne grem ia NATO. W yniki obrad w inny być decydujące dla stopnia kon­
solidacji w ew nątrz sojuszu oraz d la  dalszego postępu w  norm alizow aniu stosu n­
k ów  W sch ód— Zachód, co było rów nież przedm iotem  dw ustronnych oraz w ie lo ­
stronnych spoitkań i  konferencji m iędzynarodowych.

Serię  spotkań „atlantyckich” zainaugurow ała X III sesja  Grupy P lanow ania  
N uklearnego (NPG  — Nuclear Planning G roup ) !7, jaka m iała m iejsce w  Ankarze 
w  dniu 15 m aja 1973 r. W obradach uczestn iczyło ośm iu m in istrów  obrony: G eorge 
Leber (NRF), Jam es B. Richardson (Kanada), M ario Tanassi (W łochy), Johann K lep - 
pe (Norwegia), Lord C arrington (W. Brytania), podsekretarz stanu Robert V. H ill 
(w  zastępstw ie sekretarza obrony Jam esa K. Schlesingera — USA), am basador D.P. 
Spierenberg (Holandia). S esji przew odniczył sekretarz generalny N AT O  Joseph  
Luns a obecnli b y li ponadto: przew odniczący kom itetu  w ojskow ego N A T O  gen. Jo ­
hannes Steinhoff, głów nodow odzący europejskiego odcinka NATO ,  gen. A ndrew  
Goodpaster i głów nodow odzący rejonu A tlantyku, adm irał Ralph W. Cousins. 
R. V. H ill przedstaw ił inform ację na  tem at strategicznego stosunku s ił i  aktual­
nych tendencji w  tej dziedzinie, w sk azyw ał rów nież na m ożliw ości w prow adzenia  
zm iniaturyzow anych detfensywno-taktycznyoh broni atom ow ych 18 oraz om ów ił czyn ­
niki polityczne i  m ilitarne, k tóre winlny być uw zględnione przez członków  sojuszu  
na w ypadek rzeczyw istego ikryzysu. Ponadto, uczestn icy ses ji (przedyskutowali w y ­
nikli i w ym ien ili poglądy na tem at przeprow adzonych ostatn io  m anew rów  N ATO  
„W intex - 713” 19.

W dniu 6 czerwca 1073 r. obradowała w  B rukseli „euro-grupa” obejm ująca
10 państw  członkow skich europejskiego skrzydła N AT O  ((bez udziału Francji, P or­
tugalii i Irlandii). D ebata „przy drzwiach zam kniętych” dotyczyła problem ów  zw ią­
zanych z kom presją kosztów  kooperacji w  zakresie produkcji -sprzętu zbrojenio­
wego. W grę w chodziło uspraw nienie przez w szystk ich  członków  „euro-grupy”

” Grupa Planow ania N uklearnego pow ołana została jako organ sta ły  w  r. 1966 i um ożli­
w ić m iała m. in. państw om  nie posiadającym  dostępu do broni atom ow ej zabieranie głosu  
na tem at problem ów  obrony nuklearnej. Trzech spośród ośm ioosobow ej grupy m inistrów  
obrony podlega okresow ej rotacji, grupa odbywa spotkania dwa razy do roku.

11 Chodzi tu  o wprow adzenie, w  ram ach strategicznej koncepcji elastycznej riposty, do 
arsenału taktycznej w ojny nuklearnej „czystej broni” w  postaci tzw. M ini Nucs, czyli 
granatu z ładunkiem  nuklearnym  o nieznacznej sile prom ieniow ania radioaktyw nego; broń 
owa znajduje się  w  stadium  prób i w prowadzona m oże zostać do działań dopiero za lat 
pięć.

« „Die W elt” z 15 V 1973; „B ulletin” z 18 V 1973.
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procesów  w ykorzystania urządzeń i m ocy (produkcyjnych i zaoszczędzenie kosztów, 
w ynikających często z dublowania tej samej produkcji, n iezależn ie od ujednolice­
nia system ów  i kalibrów  broni 20. Do tej pory — co w ynikało  z. w ypow iedzi, jakie  
padły podczas sesji — w  ram ach w zajem nej w spółpracy doprowadzono do ujedno­
licenia m etod szkolenia w  zakresie kom unikacji fonicznej, w  system ie łączności sa ­
m olotow ej, łodzi podwodnych i broni pancernych, tw orząc dla tych celów  w spólny  
ośrodek centralny.’ U czestnicy sesji w skazyw ali na p ierw sze osiągnięcia w spólnej 
produkcji, op . zw iązane z, system em  rakietow ym  „Lance”. Z ainicjowano także w za­
jem ną w spółpracę nad rozwojem  sam ojezdnej haubicy kalibru 155 mm oraz nad 
rakietą p ow ietrze-po w ietrze typu ,,Vliper”. Sesja „euro-grupy” pozw oliła także 
ustalić, że w  ram ach kontynuow anych studiów  nad atlantycką obroną na  lata  
siedem dziesiąte (Ad  - 70), zatwierdzony poprzednio program ulepszonej obrony 
(EDIP — European Defence Im p ro vm en t P rogram m ) został w  przew ażającej częśdi 
w y k o n a n y 21. M imo tych, w zględnie pozytyw nych, osiągn ięć członkow ie „euro- 
-grupy” w yrażali obawy, że bliska już sesja K om itetu Obrony N ATO  pow tórnie po­
dejm ie obrady nad problem em  „spraw iedliw ego podziału ciężarów ” przy czym  
głos am erykańskiego przedstaw iciela  będzie w  jakim ś sensie decyd u jący22. W zw ią ­
zku z ożyw ioną działalnością „euro-grupy” dotyczącą w spólnej produkcji uzbro­
jenia, now y francuski m inister obrony M ichel Jobert w e  weześniejsizej rozm o­
w ie (Francja n ie należy  do „euro-grupy”) z przedstaw icielem  NRF Georgem L ebe- 
rem, w ykazał zainteresow anie zintegrow anym  europejskim  program em  produkcji 
zbrojeniowej. N ie oznacza to jednak — jak uw ażali n iektórzy kom entatorzy —  
jakoby Francja zam ierzała s ię  w łączyć do „euro-grupy”. N ie jest jednak w yk lu ­
czone, że w  pew nych ram ach strukturalnych, Francja m ogłaby — na zasadzie 
asocjacji — .przystąpić do w spólnej europejskiej produkcji zb ro jen iow ej23.

W dniu 7 czerwca 1073 r. odbyła s ię  w  -Brukseli sesja  K om itetu P lanow ania  
Obrony (DPC — Defence Planning Comm ittee),  w  której w zięli udział m inistrow ie  
obrony państw -członków  N AT O  (bez przedstaw icieli Francji). W kolejnych  w ystą ­
pieniach przedyskutow ano i podsum owano sytuację -obronną w  pow iązaniu  z is t ­
n iejącym i w arunkam i politycznym i i  m ilitarnym i. Stan i m ożliw ości obronne ana­
lizow ano rów nież w zw iązku z realizow anym  przez członków  sojuszu atlan tyc­
kiego programem Ad-70  oraz zadaniem  zm odernizowania i przezbrojenia sił NATO.  
M inistrow ie -uczestniczący w  sesji w ysłuchali także spraw ozdania przew odniczą­
cego „euro-grupy” na tem at w zajem nej w spółpracy na odcinku szkolenia żołnierzy
i zaopatryw ania jednostek w  now oczesny sprzęt, zakończanego zresztą apelem
o w zm ocnienie w ysiłków  w  tym  kierunku. Ze szczególną uw agą — chociaż bez 
entuzjazm u — w ysłuchano przem ów ienia am erykańskiego sekretarza obrony J a ­
mesa Schlesingera (następcy E lliota Richardsona, który w  zw iązku z  aferą  
W atergate  przejął tekę m inistra spraw iedliw ości). Schlesimger naw oływ ał europej-

20 W kom órkach technicznych  NATO  eksperci doszli do w niosku, że brak kooperacji
i racjonalizacji naraża sojusz na straty sięgające 1 mld dolarów. Konieczna w ięc jest 
specjalizacja, połączona z podziałem  pracy obejm ującym  w szystk ich  członków  NATO  na 
zasadzie utw orzenia zintegrow anej bazy w  m iejsce dotychczasow ego, luźnego zw iązku in te ­
resów. Zdawano sobie sprawę, iż doprowadzi to do utraty narodowej sam ow ystarczalności 
na odcinku produkcji zbrojeniow ej („International Herald Tribune" z 27 V 1973; „Neue  
Ziircher Z eitung” z 29 IV 1973).

21 Członkowie „euro-grupy” podw yższyli na r. 1973 sw ój w kład finansow y na obronę
o 7,5% czyli o 1,5 mld dolarów; najw yższy udział w  puli posiadają N iem cy Zachodnie (45% 
globalnej kw oty) i W. Brytania.

-- „N eue Ztircher Z eitung” z 8 VI 1973.
*» „Frankfurter A llgem eine Z eitung” z 23 V 1973.
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skitóh członków  N AT O  do zw iększenia w kładów  na rzecz obrony i  w zm ocnienia  
w ten sposób am erykańskiego bilansu płatniczego. Na w ezw anie to odpow iedzieli 
trzej m inistrow ie. W im ien iu  R epubliki Federalnej zabrał głos Georg Leber, który  
zareplikow ał, że deficyty U SA  nde są  zw iązane bezpośrednio z w ydatkam i w oj­
skow ym i Stainów Zjednoczonych w  Europie. Zgodził s ię  on w praw dzie na pod­
w yższenie w kładów , lecz jedynie ograniczone, ze w zględu na fakt, iż Europa już 
obecnie pokryw a 80 procertt w ydatków  zw iązanych z  obroną klasyczną. Podobne 
stanow isko zajął Lord Carrington (W. Brytania). Z kolei belgijsk i m inister obrony, 
Vanden Boeynants, w yraził zdziw ienie z 'powodu dom agania s ię  „nowych kontry­
bucji” i prosił delegację am erykańską o jasne form ułow anie sw oich  w yp ow ied zi 
Jest m ożliw e — stw ierdził m . in . —  że W aszyngton — być m oże — poszukuje no­
w ego pretekstu d la  ukrycia zamiaru osłabienia dalszego zaangażow ania się w  Euro­
pie. Odrzucając tę sugestię Schlesinger posłużył się „straszakiem  radzieckim ”, usi­
łując poprzeć sw e żądania rzekom ym  'powiększeniem się  potencjału  w ojskow ego  
ZSRR. R eplika Schlesiingera spotkała slię z częściow ą aprobatą uczestników  sesji, 
którzy ostatecznie zaakceptow ali w zm ożenie w ysiłków  obronnych NATO,  także 
z uw agi na M B F R 2J.

Szczegółow ą i długotrwałą dyskusję dotyczącą MBFR  zakończono konkluzją, 
aby podczas dalszych konsultacji zająć w spólne stanow isko. N iew iele  inform acji na 
ten tem at podano do w iadom ości opinii publicznej. Jednakże z kom entarzy oraz 
z ogłoszonego po zakończeniu sesji kom unikatu w ynika, że dyskutowano głów nie  
potencjalne m ożliw ości zredukow ania w łasnych w ojsk, w  związku z ogólnym  po­
stulatem  redukcji stacjonujących s ił zbrojnych. Problem  ten — jak można było  
w yw nioskow ać — staje się o ty le  drażliwy, że przy w ystępującym  nasilen iu  na­
strojów  odprężeniow ych istn ieje  obaw a, iż europejskie kraje N ATO ,  m ogłyby pod­
jąć próby redukow ania w łasnych sił narodowych. W kom entarzach prasow ych nie  
w yklucza siię bow iem , że proces redukcji sił w łasnych m ógłby w  etapach późn iej­
szych przybrać realne kształty. Na zakończenie debaty zebrani m inistrow ie obrony 
przyjęli do w iadom ości ponow ne potw ierdzenie stanow iska USA dotyczącego dal­
szego utrzym ania w ojsk am erykańskich w  Europie zachodniej na obecnym  pozio­
mie. Ze swej strony zadeklarow ali dążenie do zachow ania w niezm ienionych roz­
miarach stanu narodow ych potencjałów  ob ron n ych 25.

W iosenna sesja Rady A tlantyckiej (14 'i 15 czerwca 1973 r.) rozpoczynała się  
w atm osferze niezbyt pom yślnej dla sojuszu atlantyckiego. P roklam ow any przez 
prezydenta N ixona >r. 1973 jako „rok Europy”, nie przyniósł do tej pory postępów  
w rozw iązyw aniu  nabrzm iałych problem ów; nic n ie  w skazyw ało także, by postu­
low ana w  kissingerow skiej deklaracji now a „karta atlantycka” mogła przybrać  
jakieś realne kształty. W łaściw ą sesję  poprzedził w  przeddzień jej otw arcia (13 
czerwca 1073 r.) tradycyjny „obiad zachodnioniiem iecki”, w  którym  uczestniczyli 
czterej m inistrow ie spraw  zagranicznych — USA, W. Brytanii, Francji i NRF — 
debatując nad problem atyką NRF i NRD. W zw iązku z aktualną sytuacją, rozm ow y  
m iały  raczej charakter spraw ozdawczy. I tak, m inister Scheel poinform ow ał o prze­
biegu norm alizacji stosunków  z NRD oraz o spraw ach dotyczących Berlina Zachod­
niego, przy czym  przytoczył zapew nienie L. Breżniew a dotyczące dotrzym ania w a­
runków w ynikających z  czterostronnego porozumienia. P odał rów nież inform ację
o zgłoszeniu przez NRF kandydatury na członka ONIZ. W zw iązku z tym  min. 
Scheel zapow iedział, iż  w  październiku 1973 ar. uda się wraz z kanclerzem  Brand-

s* „Le M onde” z 9 VI 1973; „N eue Zurcher Z eitung” z 9 VI 1973. 
25 „N eue Ztircher Zeitung" z 9 VI 1973; „B ulletin” z 14 VI 1973.
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tem  do N owego Jorku, gdzie kanclerz, federalny w eźm ie udział w  debacie gene­
ralnej ONZ 2®.

W łaściw e otw arcie sesji Rady M inistrów  nastąpiło 14 czerwca 1973 r. w  K o­
penhadze. Obrady zainaugurow ano (przemówieniem prem iera - D anii Joergense-na
1 sekretarza NATO J. Lunsa. W yw ołały one debatę „okrągłego stołu”, podczas któ­
rej m inistrow ie sprarw zagranicznych „piętnastki” -aż do późnego popołudnia om a­
w iali centralne problem y sojuszu. Przedstaw ione zebranym  studium  Pentagonu na 
tem at stanu gotow ości obronnej Europy zachodniej w zbudziło pow ażne zastrzeżenia, 
gdyż w ynikało z niego, iż  siły  (konwencjonalne stacjonujące na europejskim  skrzy­
d le  sojuszu zdolne byłyby przez 90 dni staw iać skuteczny opór ew entualnej agresji 
ze wschodu. N atom iast europejscy sojusznicy U SA  oceniali m ożliw ość staw iania  
oporu jedynie na okres trzydziestodniowy. Obserwatorzy skom entow ali w niosk i ze­
brane w e w'spominianym studium , jako zaw oalow aną chęć USA poczynienia k on­
cesji w  ram ach MBFR,  dla uzyskania pew nych ustępstw  ze strony ZSRR. W kon­
kluzji, eksperci europejscy w  dziedzinie obrony uznali studium  am erykańskie z-a 
absurdalne i nie odpow iadające praw dziw em u stanow i rzeczy 27.

W debacie nad problem am i bezpieczeństw a, którą zain icjow ał W. Rogers (USA), 
m ów ca położył nacisk, by p ierw szą fazę E KB W  w  H elsinkach rozpocząć w  -począt­
kach lipca, -przy jednoczesnym  -nakłonieniu Związku Radzieckiego do w szczęcia  
w stępnych -konsultacji dotyczących MBFR  w  końcu października. N aw iązując do 
tej kw estii, brytyjski m inister Douglas Hom e dom agał się ujednolicenia stanow isk  
delegacji -państw sojuszniczych przed podjęciem  rozm ów  zw iązanych z E KBW ,  przy 
czym  przebieg tych ostatni-c-h n ie pow inien być uzależniony od w ynik ów  rozm ów  
prowadzonych w  ram ach M B F R 28. K olejni m ów cy w yrazili uznanie odnoszące się  
do rozm ów przygotow awczych do E KB W ,  podkreślając elastyczność (souplesse) s ta ­
now iska zajm ow anego przez przedstaw icieli ZSRR. N atom iast reprezentanci K ana­
dy i B elgii w yrażali niezadow olenie w  zw iązku z tym , iż W schód n ie  zaakceptow ał 
jeszcze term inu -otwarcia rozm ów w  ramach MBFR ; w nioskow ali w ięc o uzależ­
n ienie pierw szej fazy E K B W  -od ustalenia jesiennego term inu MBFR. Inni dysku­
tanci dom agali się  ponadto, a-by rozm ow y E KB W  -nie b y ły  ograniczone okresem
2 m iesięcy, jak proponow ała to -strona radziecka. Przedstaw iciel Francji M. Jobert 
oraz reprezentant B elgii, ostrzegali w  sw ych w ystąpieniach  przed sprow adzeniem  
roli Europy, co może być w ynik iem  tej konferencji, do funkcji „strefy w yłączonej”. 
W związku z tym  Jober-t postu low ał, by -n-oinmy praw a m iędzynarodow ego b yły  p il­
n ie przestrzegane -również na obszarach tego kontynentu, co n iew ątp liw ie um ocni 
jego bezpieczeństw o 29.

Jak przew idyw ano, dom inującą rolę w  obradach Rady A tlantyckiej odegrały  
problem y zw iązane ze stosunkam i sojuszniczym i, zw łaszcza dotyczące relacji U SA - 
-F ra n cja 30. Zabierając głos w  tej kw estii, sekretarz stanu USA W. Rogers w ypo-

21 „Le M onde” z 16 VI 1973.
17 „N eue Zurcher Z eitung” z 16 VI 1973.
“ „International Herald Tribune” z 16-17 VI 1973; „N eue Zurcher Zeitung" z 16 VI 1973.
Stanow isko rządu bońskiego w obec problem u MBFR  lapidarnie ujął tygodnik „Der 

Spiegel” (z 19 VI 1973) pisząc: „W alter Scheel był zadow olony, bo doprowadzono do w ie­
deńskiej konferencji, która przeszkodzi jednostronnem u w ycofan iu  się Am erykanów; udaje 
się  to nam już od trzech la t”.

!* „Le M onde” z 16 VI 1973; „N eue ZUrcher Z eitung” z 16 VI 1973.
*° Na kilka dni przed sesją kopenhaską przem aw iał (7 VI 1973 r.) na forum  kom isji 

spraw zagranicznych Zgromadzenia N arodow ego Francji m inister spraw zagranicznych Mi­
chel Jobert, przytaczając szereg pow odów , dla których Francja jest przeciwna negocjow a­
niu proponowanej przez USA nowej „karty atlan tyck iej”. I tak: 1) USA stoją na stanow i-
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w iedział się za nakreśleniem  now ych ram  atlantyckiej w spółpracy, zaznaczając że 
ważniejsza w  tym  przypadku jest jakość w zajem nych stosunków , aniżeli stojące  
na ich drodze kw estie  p roceduralne31. Na tem at „karty a tlan tyck iej” replikow ał 
R ogersowi reprezentant Francji M ichel Jobert, stw ierdzając dosłownie:

„Mamy dobry sojusz, w ięc  zachow ajm y go! Jeśli chodzi o  pryncypia sojuszu, 
to jesteśm y ze sobą zgodni. W  tej m ierze n ie  są  potrzebne żadne now e sform uło­
w ania zasad i ponow ne ich  skupianie w  jednym  kom pleksie. To m ogłoby jedynie  
utrudnić rozw iązyw anie aktualnych problem ów ” 32.

Jednakże w  w yniku n ieoficjalnego spotkania, podczas sesji nastąpiło m iędzy  
Rogersem a Jobertem  uzgodnienie stanow isk  w  odniesieniu do m ożliw ości podda­
nia egzam inow i „zasad i celów  sojusizu, w  św ietle  zmian, które dokonały się na  
każdym  odcinku m iędzynarodowej ak tyw ności”. O dprężenie bow iem  w  stosunkach  
W schód-Zachód zm ieniło istotę sojuszu w  ciągu lat (w  'porównaniu z r. 1949), 
a w yłon ien ie s ię  EWG i Japonii jako potężnych centrów  ekonom icznych — zda­
n iem  A m erykanów  — w inno doprowadzić do podziału odpow iedzialności w śród  
zachodnich partnerów . I chociaż Jobert uw ażał nadal, że oficjalna deklaracja na 
tem at „zasad i  ce lów  sojuszu” n ie  jest obecnie konieczna, to jednak w iększość  
zebranych m inistrów  inie w ykluczyła  m ożliw ości jej zredagowania, w  w yniku prze­
prowadzonych w  przyszłości konsultacji. Tak np. sekretarz generalny J. Luns w y ­
raził opinię, że k szta łt w spólnej deklaracji m iędzyatlantyckiej m ógłby się  w yk ry­
stalizow ać przed końcem  1973 r. M imo w ięc, że w  łon ie sojuszu n ie  uzyskano jed ­
nom yślności na tem at przyszłych m odyfikcji, to jednak zgodzono się , że proces 
ich przeprowadzania m ożna uznać za rozpoczęty. Istotnym  osiągnięciem  europej­
skich partnerów  sojuszu było z k o lei w yrażenie przez przedstaw iciela USA zgody  
na postulat, ,iż trudne negocjacje m iędzy Europą zachodnią a U SA  toczyć się  będą  
oddzielnie n a  forum  pow ołanych do tego organów  i instytucji. W  sw ych w ystąp ie­
niach końcow ych zarów no Rogers, jak i Jobert dali w yraz uznaniu dla w zajem nej 
„uprzejm ości, dobrej w oli i  elastyczności” 33.

Ogłoszony po zakończeniu sesji Rady A tlantyckiej kom unikat ujm uje w  p iętna­
stu punktach w niosk i w yp ływ ające z debat i nakreśla liniie polityczne d la  toczących

sku, że struktura sojuszu atlantyckiego n ie jest przystosow ana do obecnej epoki, 2) USA  
pragną globalnie zorganizować ogół krajów  rozw iniętych  i n iekom unistycznych , m. in. 
rów nież Japonię, 3) USA reprezentują pogląd, że zjednoczenie Europy nie stanow i celu  sa­
m ego w  sobie, 4) USA stoją na stanow isku, że w in n y  ponosić odpow iedzialność św iatow ą, 
podczas gdy Europa zachodnia — jed yn ie  regionalną, 5) USA uważają, że w  tym  rozum ie­
niu, ram y sojuszu atlantyckiego n ie są przystosow ane do regionalnych  zadań europejskich, 
6) w reszcie, A m erykanie sądzą, że ich  w kład na rzecz sojuszu jest zbyt w ie lk i — choć zda­
niem  Francji — w spom niane ciężary ponoszą przecież w e w łasnym  Interesie.

Na tem at am erykańskiego projektu now ej „karty a tlantyck iej” podczas spotkania w  
R ejkjaviku  (od 30 m aja do 1 czerw ca 19731 r.) N ixon  rozm aw iał z prezydentem  Pom pidou. 
Rozm owy te n ie przyniosły zresztą pozytyw nych  w yników . Również kolejne trzy spotkania  
m iędzy Jobertem  a K issingerem  nie w n iosły  niczego now ego, chociaż zaznaczono, że roz­
m ow y na ten  tem at będą kontynuow ane. N egatyw ne stanow isko Francji uzasadniane jest 
rów nież obawą, przed w łączeniem  jej do jak iejś now ej organizacji, zanim  jeszcze zapozna  
się z jej ram am i i zasadam i. Poza tym  rząd francuski uważa, że sytuacja w  Europie, na 
skutek dw ustronnego porozum ienia obu potęg m oże ulec zm ianie, co w  efekcie  mogłoby  
doprowadzić do zneutralizow ania Europy i  do redukcji s ił USA na tym  k ontynencie („Le 
M onde” 9 VI 1973).

51 „Neue Ztircher Z eitung” z 16 VI 1973.
„Le M onde” z 16 VI 1973.

*» „International Herald T ribune” z 16 i 17 VI 1973; „Le M onde” z 17-18 VI 1973.
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się obecnie konferencji i akcji m iędzynarodow ych dotyczących stosunków  W schód-
- Zachód. K om unikat w spom ina o „niepokoju” sojuszników , z pow odu niebezp iecz­
nego rozw oju sytuacji w  rejon ie Morza Śródziem nego, oraz zaw iera apel o u lep ­
szenie środków  i form  działania zm ierzających do w zajem nej w spółpracy sojusz­
ników  na odcinku zbrojeń. W kom unikacie podkreśla się  także zobow iązania S ta­
nów  Zjednoczonych do  dalszego utrzym ywania w ojsk  am erykańskich w  Europie, 
obligujące pośrednio europejskich członków  sojuszu do zw iększenia w zajem nych  
w kładów  w  m ilitarną obronę sojuszu. W kom unikacie przedstawiono .ponadto sta­
now isko uczestników  'sesji w  spraw ie E K B W  i  M B F R U.

Zwraca uw agę fakt, że kom unikat podpisany został przez przedstaw iciela  
Francji, chociaż zawiera fragm ent na tem at konieczności w zajem nej w spółpracy  
sojuszników  na odclinlku standaryzacji i  produkcji broni; oznacza to> zgodę Francji 
na jej udział w  tym  w spólnym  przedsięw zięciu . W skazyw ałoby to na w zrost zain ­
teresow ania Francji rozbudową infrastruktury NATO ,  z której przecież, w  okresie  
prezydentury gen. de G aulle’a, w ystąpiła. W zw iązku z tym  now ym  jakościow o zja­
w iskiem  politycznym , warto zacytow ać kom entarz publicysty C. L. Sulbergera:

„Postawa Francji oznacza coś pocieszającego'. Prezydent Pom pidou autoryzow ał 
na w szelk i w ypadek plan obrony, oparty na w spółpracy z N AT O  i  zezw olił na 
porozum ienie z  NADGE,  'dotyczące system u obrony pow ietrznej a także na zbudo­
w anie rurociągu paliw ow ego do N iem iec Zachodnich. Lecz jedyna szansa znacznej 
napraw y stosunków  w ym agałaby uzgoidnienia zasadniczych problem ów  fraincusko- 
-amearykańskich. A to, n iestety, n ie  zostało jeszcze w  sw ej istocie zaaranżow ane” 86.

R o z r a c h u n k i  d e w i z o w e  z a  s t a c j o n o w a n i e  w o j s k  U S A

W dniu 30 czerwca 11973 r. upływ ał term in obow iązyw ania dw uletniej um ow y  
m iędzy USA  a NRF, w  spraw ie w yrów nania kosztów  stacjonow ania na terytorium  
N iem iec Zachodnich VII Arm ii USA. Związane z  tym  negocjacje na tem at zaw arcia  
now ej um ow y m iały (przebiegać — jak zalecili sw oim  ekspertom  prezydent N ixon  
I kanclerz Brandt — w  form ie rzeczow ej i w  atm osferze dobrej w oli. W iążąca je ­
szcze um ow a (od 1 lipca 1971 r. do ,30 czerwca 1973 r.) b y ła  przedm iotem  trudnych  
negocjacji i podpisanie jej nastąpiło  dopiero 10 grudnia ‘19711 r. czyli po  pół roku  
jej teoretycznego ob ow iązyw an iase. Obecnie rozpoczęto w  Bonn przygotow ania do 
now ych rozm ów  w yznaczając do nich dyrektora H erm esa (kierownika w ydziału  
ekonom icznego A usw artiges  A m t)  jako negocjatora przyszłego układu.

Zarówno nacisk  lew ego  skrzydła SPD (Juso), k tóre w ystępow ało przeciw ko op­
łacaniu kosztów  stacjonow ania w ojsk  U SA  na terytorium  NRF, jak i n ieustanny  
nacisk senatorów  dem okratycznych w  kierunku redukcji w ojsk  U SA  w  Europie, 
tw orzył w  początkach 1®73 r. bardzo skom plikow ane podłoże i n iezbyt .pomyślny 
klim at dla n iedalekich  negocjacji w  tej m aterii. Podczas zaw ierania ostatn iego  
układu ustalono, że do. R epubliki Federalnej nap ływ a corocznie od trzech do czte­
rech mld DM, w  form ie dew iz w ydaw anych na utrzym anie stacjonujących tu

“  „B ulletin” z 19 VI 1973.
56 „International Herald T ribune” z 16-18 VI 1973.
s“ Um owa ta obejm ow ała kw otą 6,65 mld DM za okres dw óch lat. Z tego: 3,96 mld DM 

przypadało na zakup sprzętu w ojskow ego w  USA, a 600 m in DM na rem ont i przebudow ę  
koszar dla w ojsk USA w  NRF. Dalsze 100 m in DM przeznaczono na opłaty procentow e, 
a 3 mld DM na kredyty  udzielane przez Bundesbank  w  form ie zakupów  am erykańskich  
bonów  skarbow ych.
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w ojsk. Z tej k w oty pow inno się  w yrów nyw ać 80 procent owych am erykańskich  
w ydatków  dew izow ych. Jednakże określenie tego procentu było zw ykle jedną  
z w iększych przeszkód przy ostatecznym  ustalaniu w ysokości ogólnej kw oty kom ­
pensacyjnej.

Obie strony — zwłaszcza zachodnioniem iecka — 'Zdawały sobie spraw ę, że na 
skutek stałego dew aluow ania się w  tym  okresie dolara, kw ota w yrów naw cza w zro­
śnie, co ostatecznie nie ujaw ni się jeszcze liczbą płaconych m arek. Jednakże skut­
ki in flacji w Stanach Zjednoczonych w płynęły  na ogólne koszty utrzym yw ania  
blisko 300 tys. w ojsk  USA, n iezależn ie od znacznego w zrostu ceny sprzętu w ojsko­
w ego i żołdu. W szystko to łącznie złożyć się w inno w  konsekw encji na ponow ne  
zaw yżenie am erykańskich żądań. Fantastyczne sum y dotyczące kosztów  stacjono­
w ania w ojsk  odgryw ały znaczną rolę w  kam panii w yborczej dem okratów am ery­
kańskich, lecz dalekie były od realiów . W rzeczyw istości koscaty te zam ykają się 
w granicach 2,5 m ld dolarów, przy czym  tylko ieh część przypada na N iem cy Za­
chodnie, reszta dotyczy kosztów  stacjonow ania w ojsk w  W. Brytanii i utrzym a­
nia floty am erykańskiej na (Morzu Ś ródziem nym 37.

Jeszcze w  początkach lutego D epartam ent S tanu  dał do zrozum ienia, że USA  
m ogłyby zredukow ać część sw ojego europejskiego kontyngentu w ojskow ego, jeżeli 
nie dokona się reform y w alutow ej i  n ie  doprow adzi do rówinowagi handlow ej; pre­
zencji am erykańskiej w  św iecie  n ie  da się  bow iem  oddzielić od kw estii załagodze­
nia trudności ekonom iczno-m onetam ych. W praw dzie Rogers zdem entow ał niebaw em  
pogłoski, jakoby obecność w ojsk  w  Europie stanow ić m iała atu t przetargow y w  
przyszłej „rundzie N ixona”, niem niej na Zachodzie n ie w ykluczało się takiej m o­
żliw ości 3S.

Tym czasem  senator M ansfield wraz z grupą senatorów  dem okratycznych w y ­
w ierał nadal presję w  k ierunku redukcji w ojsk  USA w  Europie. D w ukrotnie od­
rzucono jego rezolucję w  roku 1971. Po „szozycie m osk iew skim ” (rozm owy N ixon -  
-B reżniew ) i po 'przegranych przez M cGoverna w yborach (reprezentował on pro­
gram  redukcji w ojsk), senator M ansfield w strzym ał się, ze  w zględów  taktycznych, 
od ponow ienia sw ej rezolucji. Jednak ostatn ie kryzysy dolara i w zrastająca in f la ­
cja stw orzyły M ansfieldow i now ą szansę do  ponow ienia żądań —  tym  razem  w  
kierunku zredukow ania '600 tys. żołnierzy (w  tym  190 tys. na teren ie  Europy) 
i zlikw idow ania w ojskow ych  baz U SA  do p ołow y 1974 r. P ostu laty  te  uzasadniane 
są przez dem okratów  koniecznością zaoszczędzenia m iliardów  dolarów, zam iarem  
w zm ocnienia pozycji dolara, pow strzym ania fa li in flacyjnej i w  rezultacie — sk ie ­
row ania zaoszczędzonych i w ygospodarow anych k w ot na  w ew nętrzn e potrzeby kra­
ju. Żądania te  napotykały jednak na opór ze strony Białego Domu, adm inistracji 
i kół przem ysłów o-m ilitannyoh, co znajdow ało sw ój w yraz w  oficjalnych  ośw iad ­
czeniach R. N ixona, W. Rogersa, E. Richardsona, J. Schlesingera i innych prze­
ciw ników  redukcji w ojsk. Sugerują oni jednocześnie konieczność doprowadzenia  
do zw iększenia w kładów  ze strony N iem iec Z achodn ich39.

37 „International Herald Tribune” z 16 III 1973; „D ie W elt” z 3 IV 1973; „Der Tages­
sp iege l” z 14 III 1973.

R ozm ieszczenie w ojsk  USA stacjonujących  w  Europie: NRF — 210 tys„  W. Brytania —
22 tys., W łochy — 10 tys., H iszpania — 9 tys., Turcja — 7 tys., Grecja — 3 tys., B elgia —
2 tys., Holandia — 2 tys., Portugalia — 2 tys., VI flota na Morzu Śródziem nym  — 22 tys. — 
łączn ie 289 tys. (w edług „U.S. N ew s and World Raport” z 1 I 1973).

15 „H andelsblatt” z 15 III 1973; „Der T agessp iegel” z 16 II 1973.
M „Der T agessp iegel” z 14 III 1973; „International Herald T ribune” z 17-18 III 1973; 

„Frankfurter A llgem eine Z eitung” z 18 III 1973; „Suddeutsche Z eitung” z 18 III 1973, „S tu tt­
garter Z eitung” z 31 i i i  1973.
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Stanow isko rządu federalnego w  spraw ie utrzym ania w ojsk  U SA  na teryto­
rium  zachodniom em iecfcim  zm ierzało do przedłużenia ich stacjonow ania w  pełnym  
kontyngencie, co tłum aczy m. in. poparcie przez Bonn id ei konferencji w ied eń ­
skiej MBFR. N iezależnie jednak od zam iaru ustalenia najniższych kosztów, rząd  
boński pragnąłby w  najbliższych przetargach w ygrać europejski aspekt stacjono­
w ania  tych w ojsk, tzn. w łączyć jako atut do dw ustronnych rokow ań swój dotych­
czasow y w kład na rzecz europejskiej obrony, św iadczony w  ram ach „euro-grupy”. 
W kład ogólny tej grupy zam yka się  kw otą 2 m ld dolarów , z  czego N RF w płaciła  
praw ie połow ę (EDIP). Dodajm y, że gdyby dotychczasowa um ow a kom pensacyjna  
m iędzy USA  a NRF n ie  została w ypow iedziana — a jest to m ało praw dopodob­
ne — w ów czas nastąpiłoby jej autom atyczne przedłużenie na następne dwa lata, 
co w iązałoby siię z k w otą 6,65 m ld DM.

Jak ocenia siię w  Bonn, obecne żądania będą w yższe. Co w ięcej, w  związku  
ze zm ianą parytetu w alut, rosnącej in flacji oraz innych n ieprzew idzianych kosz­
tów, roszczenia W aszyngtonu m ogłyby wzrosnąć na okres najbliższych dwóch lat 
przynajm niej do k w oty  8,5 m ld D M 40. W oficjalnych  kołach bońskich zdaw ano so ­
bie spraw ę, że na konieczność św iadczenia trybutu patrzeć należy realn ie i  to tak  
długo, dopóki n ie  dojdzie do pom yślnego zakończenia rozm ów  w  spraw ie MBFR, 
w zględnie — dopóki n ie  zostanie zrealizow ana zintegrow ana obrona europejska  
w raz z ew entualnym  w yposażeniem  jej w  broń jądrową. Tej ostatniej m ożliw ości 
n ie  w ykluczał m. in. kanclerz Brandt, -który w  w yw iadzie  dla prasy am erykań­
skiej pow iedział:

„ [ .. .]  k iedyś problem  w łasnego potencjału atom ow ego m oże stać się  dla Euro­
pejczyków  aktualny, jednakże, do czasu n ie dającego s ię  bliżej określić, n ie tylko  
am erykańska broń nuklearna, lecz rów nież obecność w ojsk  USA, są  dla Europy 
koniecznością życiow ą” 41.

Problem  redukcji w ojsk  w  Europie znalazł się  rów nież na forum  niższej izby  
Kongresu, a rezolucja w  tej spraw ie w niesiona 'została przez posła R osenthala (de­
m okrata, N ow y Jork), przew odniczącego podkom itetu kom isji spraw  zagranicznych  
dla Europy. Zażądał on redukcji 50 procent ogółu w ojsk  stacjonujących na kon­
tynencie eu rop ejsk im 42. W zw iązku  z tą  now ą presją, sekretarz obrony Jam es 
R. Schlesinger ośw iadczył przed sesją  K om itetu P lanow ania Obrony w  Brukseli, że 
Europejczycy w inni dopomóc Stanom  Zjednoczonym  w  dzieleniu kosztów  stacjo­
now ania w ojsk (burden sharing), które zam ykają się kw otą 1,5 m ld dolarów  rocz-

W ypowiedzi sekretarza stanu W. Rogersa: „[. . .] redukcja m oże osłabić stopień bezpie­
czeństw a, które nasi przyjaciele i sprzym ierzeńcy osiągnęli” („International Herald T ribune” 
z 17-18 III 1973; E. Richardson (sekretarz obrony): „Chociaż stosunki m iędzy USA, Chinami 
i  ZSRR polepszyły się , nie m amy iluzji, że pokój jest już bardzo blisko i że m ożem y za­
stąp ić m iecz p ługiem !” („Suddeutsche Z eitung” z 28 III 1973); Raym ond Aron (polityk — 
publicysta francuski): „K ontynuow anie prezencji USA w  Europie osłabia psychologiczną  
w olę  Europy w  k ierunku m ontow ania w łasnej obrony; w ycofan ie w ojsk  USA zm usiłoby  
F rancję do rew izji sw ego stanow iska; stąd Francja nie uznaje problem u MBFR  a jedno­
cześn ie popiera najgłośniej obecność w ojsk  USA w  Europie („IntermatioTial Herald T ribune” 
z 12 IV 1973).

«  „Der Tagessp iegel” z 14 III 1973; „D ie W elt” z 3 IV 1973.
11 „Der T agessp iegel” z 25 IV 1973.

„International Herald T ribune” z 30 V 1973.

9 Przegląd Zachodni 4/73
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nie; w  ślad aa itym, koniecznością stan ie s ię  rów nież, m im o prow adzonych z ZSRR  
rozm ów  n a  tem at MBFR,  w zm ocnienie 'pogotowia obronnego europejskich w ojsk  
konw encjonalnych 4S.

W początkach 1973 r. nastąpił ko lejny  kryzys d o la ra 44, który pociągnął za so­
bą n ow e kom plikacje w  sojuszu atlantyckim , w  tym  rów nież w  stosunkach N R F- 
-U SA . R egulow anie problem ów  w alutow ych zaczynało staw ać się  coraz trudniej­
sze, poniew aż zarów no A m erykanie, jak i Europejczycy nie m ogli znaleźć na tej 
płaszczyźnie w spólnego języka, m . in. na skutek w łączen ia  przez Stany Zjedno­
czone do pakietu  negocjow anych zagadnień rów nież spraw  polityczno-m ilitarnych . 
W tej sytuacji, w zrost tendencji protekcjonistycznych d polityczno-gospodarczej ry ­
w alizacji zatruw ał atm osferę po obu stronach A tlantyku 45.

W w yniku jednostronnego zdew aluow ania dolara o  10 .procent, jego kurs u sta­
lony został na 2,9 DM, co w yw oła ło  w  stosunkach N R F -U SA  szereg perturbacji 
natury w alutow o-handlow ej d politycznej, znajdujących sw ój wyraiz w  w yp ow ie­
dziach obu atlantyck ich  partnerów . Tąk np. am basador am erykański w  Bonn, Mar­
tin  Hiillanbrand, stw ierdził publicznie, że  oddzielenie szkód kryzysu  ekonom icznego  
od potencjaln ie groźnych n astępstw  politycznych i  m ilitarnych w ew nątrz paktu pół­
nocnoatlantyckiego nie będzie łatw e. K anclerz Brandt w ypow iadając s ię  w  tej  
spraw ie postu low ał naw iązanie dialogu m iędzy Europą zachodnią a Stanam i Z jed­
noczonym i, co w inno zapobiec przekształceniu kryzysu ekonom icznego w  kryzys 
polityczny. Jeszcze dalej w  w ypow iedzi sw ej poszedł m inister skarbu H elm ut 
Schm idt, który przestrzegał, że tak  ostry kryzys gospodarczy pow ażnie zagraża  
spoistości sojuszu atlantyckiego. W szystko w skazyw ało jednak, że  żadne tradycyjne, 
bądź doraźne m etody podejm ow ane dla uzdrow ienia stosunków  w alutow ych  w  ło ­
nie Zachodu n ie  zdołają rozw iązać św iatow ego kryzysu w alutow ego.

W zw iązku z nap iętą  sytuacją  handlow ą m iędzy NRF a USA, w  dniach od  
15 do 17 lutego 1(9*713 r. przebyw ał w  Bonn specjalny pełnom ocnik prezydenta N ix o -  
nia dla spraw  handlu, P eter Petersen, który przeprow adził rozm ow y z bońskim  m i­
nistrem  gospodarki H ansem  Frtiderichsem. W edług Fr.ideriohsa, rząd federalny za­
mierza w  ram ach EWG i w  zw iązku z  jesiennym i negocjacjam i n a  forum  G A T T  
stosować „m ożliw ie najdalej idącą polityk ę liberalną w  zagranicznych stosunkach  
ze S tanam i Z jednoczonym i”. Po zakończeniu rozm ów obaj rzecznicy w yp ow ie­
dzieli s ię  za w olnym  i pozbaw ionym  barier handlem  św iatow ym . Do rezultatów

" „International Herald T ribune” z 7 V I 1973.
Warto dodać, że Francja, która utrzym uje sw ój k ontyngent w ojskow y na terenie Repu­

bliki Federalnej sama pokryw a koszta jego stacjonow ania, nic w  zam ian n ie żądając, tym  
bardziej że żadne jednostk i am erykańskie n ie przebywają na terytorium  francuskim . Wy­
kładnia francuska Jest taka, że obecność w ojsk USA w  Europie w ynika z in teresów  am ery­
kańskich.

4ł Kronika kształtow ania się  parytetu  m arki zachodnioniem ieckiej do dolara: 19 IX 1949 r. 
kurs DM ustalony został na 4,20 za 1 dolara; 6 III 1961 nastąpiła rew aluacja m arki o 5% — 
1 dolar =  4 DM; 24 X  1969 m iała m iejsce następna rew aluacja m arki o 8,5% — 1 dolar  
“  3,66 DM; 21 X II 1971 r. zdew aluow ano dolar a zrewaluowamo m arkę o 13,5% — 1 dolar 
= 3,2225 DM; 13 II 1973 r. nastąpiła dew aluacja dolara o 10% — 1 dolar =  2,9003 DM; 11 III 
1973 r. m arka została zrew al u owa na o  3%, wraz z innym i europejskim i w alutam i, kurs m arki 
sta ł się  w  stosunku do dolara p łynny (bloc/c floating); 29 VI 1973 nastąpiła rew aluacja m arki 
w  stosunku  do w alut europejskich o 5,5% — na g iełdzie frankfurckiej 1 dolar =  2,45 DM 
(w edług „Die T at” z 30 VI 1973).

“ „Die W elt” z 13 II 1973.

S p r a w y  g o s i p o d a r c z o - w a  l u t o w e
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w spom nianego spotkania .przywiązywano dużą w agę, m. in. ze  w zględu  na oczek i­
w ane handlow o-poli tyczne żądania USA, zdeterm inow ane dodatkow o ostatn ią de­
w aluacją dolara. Petersen  spotkał się także z min. Ehmkem, przy czym  w ym iana  
poglądów  dotyczyła kontynuow ania w spółpracy technicznej na odcinku w spólnego  
programu kosm icznego „A pollo”. W ysłannik prezydenta rozm aw iał także z  min. 
finansów  H. Schm idtem , z m in. obrony G. Leberem, z miin. rolnictw a i w yżyw ie­
nia Ertlem, z J. Straussem  'i posłem  B irrenbachem  4B.

W tych sam ych sprawach przybył do B onn sekretarz skarbu USA Georges 
Shultz (od 14 m arca do 16 m arca 1973 r.),, który prow adził rozm ow y z m in. f i ­
nansów  H. Schm idtem , z  min. gospodarki H. Frddetrichsem i z kanclerzem  Brand­
tem, w  kw estiach  ekonom iczno-w alutow ych. Shultzow i tow arzyszył M. Sonnenfeld , 
bliski w spółpracow nik H. K issingera. Podczas pobytu w  Bonn, Shultz spotkał się 
także ze sw oim  zastępcą, Paulem  Volekerem . Zdaniem kom entatorów, tem atem  
tych poufnych rozm ów  b yły  m. in. zagadnienia dotyczące uruchom ienia bońskich  
rezerw  dew izow ych dla podparcia kursu dolara oraz handlow o-połityczne żądania 
w ysuw ane pod adresem  zachodnioniem ieckiego sojusznika w  zakresie u lg  celnych  
dla tow arów  am erykańskich. K oła francuskie podkreślały, że w izyta resortow ych  
rzeczników  am erykańskich w  Bonn, a także obecność najbliższego w spółpracow nika  
Kissingera w skazyw ałoby, że Stany 'Zjednoczone pragną uzyskać poparcie NRF w  
niedalekich już negocjacjach oraz że uw ażają nadal N iem cy Zachodnie za sw ego  
głów nego sojusznika. Shultz przybył do Bonn po w izycie  złożonej w  Mosikwie; 
z Bonn udał s ię  do Paryża, B rukseli i Londynu 47.

N ow y spadek kursu dolara i napływ  do banku federalnego dew iz na k w otę  
4 mld dolarów, zm usił rząd kanclerza Brandta do przeprowadzenia w  dniu 29 
czerwca 10713 r. rew aluacji marki 'zachodnioniem ieckiej do poziomu 2,45 DM za  
jednego dolara. W Rapuiblice Federalnej krok ten przyjęto na ogół spókojnie, tym  
bardziej, że w  przew ażającej m ierze dotknął on przem ysł eksportowy, który i tak  
korzystał z 'wielkiego boomu. W Stanach Zjednoczonych rew aluacja m arki w yw o­
łała m ieszane uczucia, chociaż oczekiw ano takiego pociągnięcia. N ow a rew aluacja  
m arki o 5,5 procent była jednak — w edług oceny kół am erykańskich — zbyt m ała, 
by mogła w yw ołać  tnw ały efekt i  w zm ocnić pozycję dolatra. N atom iast decyzja
o rew aluacji spotkała się z uznaniem  krajów  EWG, gdyż w  pew nym  zakresie po­
m niejszała konkurencyjność eksportową przem ysłu zachodnioniem ieckiego. R ew a­
luacja m arki w płynąć jednak może na dalsze napięcia w  stosunkach m iędzy NRF  
a USA, gdyż podrożenie eksportu 'zachodnioniem ieckiego do Stanów  Zjednoczonych  
może w  konsekw encji w yw ołać agresyw ność inw estycyjną, która przyjm ie form ę 
lokow ania 'zdewaluowanyoh dolarów na teren ie USA. Bezpośrednim  i najbardziej 
odczuw alnym  następstw em  now ego spadku kursu dolara była trw ająca inadal n ie­
ustabilizow ana sytuacja  na rynku gOspodarczo-walutowym  św iata zachodniego oraz 
ponow ne obniżenie zaufania do am erykańskiego p artn era4S.

Zaobserwowana na przełom ie '1972 - 1073 r. fa la  nastrojów  antyam erykańskich  
w N iem czech Zachodnich stanow iła fragm ent szerszego zjaw iska w ystępującego w  
Europie zachodniej, n ie  była też ona św ieżej daty, dając o sob ie  znać —  z róż-

48 „Der T agessp iegel” z 16 II 1973; „Siiddeutsehe Z eitung” z 16 II 1973.
47 Frankfurter Rundsohau” z 16 III 1973; „Le M onde” z 16 III 1973.
■*s „International Herald T ribune” z 30 VI 1973; „Der T agessp iegel” z 30 VI 1973; „Try­

buna Ludu” z 30 VI 1973!, i 2 VII 1973; „Die Z eit” z 6 VII 1973.

N a s t r o j e  a , n t y  a m e r y k a ń s k i e
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nym natężeniem  — w  całym  okresie p ow ojen n ym 49. Z jaw isko to w yraźnie zauw a­
żalne w  społeczeństw ie zachodnioniem ieckim , mniej było uchw ytne w  odniesieniu  
do oficjalnych kół bońskich, które — ze w zględu  ina racje po lityczne i układy  
w  stosunkach atlantyckich — zw iązane są śc iśle  ze Stanam i Zjednoczonymi.

Na zjaw isko w ystępow ania w  NRF om aw ianych resentym entów  złożyło się  
w iele  przyczyn natury społeczno-m oralnej, polityczno-m ilitarnej d ekonom lczno- 
-finansow ej. W N iem czech Zachodnich zaszły w  ciągu blisko trzydziestu lat isto t­
ne zmiany, szczególnie w  zakresie struktury dem ograficznej. W yrosło pokolenie  
now e, nie obciążone w ydarzeniam i ostatn iej w ojny oraz p ierw szych lat pow ojen­
nych, pokolenie pod w ielom a w zględam i m niej konform istyczne i n ie  pam iętające  
św iadczeń am erykańskich po zakończeniu w ojny na rzecz N iem iec Zachodnich, 
w reszcie pokolenie, które uważa się — na ‘skutek m. Sin. pozycji ekonom icznej sw e­
go kraju — za pełnow artościow ą i rów norzędną cząstkę społeczności całego Za­
chodu. R ównież wśród generacji starszęj dają siię zauw ażyć sym ptom y now e, b ę­
dące następstw em  procesu starzenia się, dobrobytu m aterialnego, a także sw oistego  
znużenia okresem  zim nowojennym  przy rów noczesnym , coraz szerszym , dostrzega­
niu postępu w  zakresie odprężenia m iędzy W schodem  a Zachodem. W tym  kon­
tekście problem y w ojskow e sojuszu atlantyckiego i  am erykańska ochrona m ilitarna  
nie znajdują tak silnego oddźwięku, nie m ów iąc już o zdew aluow aniu się stra­
szaka „radzieckiej agresji”. Przede w szystk im  jednak w ystęp ują  tendencje zm ie­
rzające do uniezależnienia s ię  NRF od USA  — te dążenia em ancypacyjne uw idacz­
niają s ię  w yraźnie na tle sam odzielnych akcji politycznych i gospodarczych, które  
z kolei opinia am erykańska skłonna jest traktować za jedną z form  antyam ery- 
kanizm u 50.

Spośród czynników  ispołeczino-moralnych w pływ ających na w zrost n iechęci w o­
bec USA w ym ienić należy zw łaszcza w ojnę w  W ietnam ie i jej skutki. R esentym en- 
ty te znalazły w yraz w m asow ych dem onstracjach (Bonn, M onachium , Dortmund  
i inne m iasta) społeczeństw a N iem iec Zachodnich. N iezależnie bow iem  od utraty  
oblicza m oralnego, Stany Zjednoczone podw ażyły swój prestiż p olityczno-m ilitar­
ny, jako n iepokonane dotąd m ocarstwo. N astępstw a m oralno-połityczne z tej 
lekcji historii przyrównać m ożna do w ydarzenia z 1037 r., k ied y  to opinia św ia to ­
wa, w  tym  także zachodnioniem iecka, zaskoczona została w ysłaniem  w  kosmos 
pierw szych sputników  radzieckich, co w yw oła ło  w ów czas poważne w ątp liw ości od­
nośnie do prym atu Stanów  Zjednoczonych w  śwtiede.

K anclerz Brandt w  sw ym  noworocznym  w ystąpieniu telew izyjnym  w strzym ał 
się od uw ag krytycznych, które — jako laureat pokojow ej nagrody Nobla — m iał 
prawo i poniekąd obow iązek sk ierow ać pod adresem  adm inistracji N ixona z po­
wodu dyw anow ego zbom bardowania W ietnam u w  grudniu 1972 r.; szerokie kręgi 
społeczeństw a zachodnioniem ieckiego w zię ły  m u to iza złe. Gdy jednak nieco póź­
niej m inister H. Schm idt w ystąp ił z nieznaczną krytyką rządu am erykańskiego, 
czyniąc n iew ątp liw ie w  ten  sposób ukłon pod adresem  op in ii NRF i  w yręczając n ie ­
jako kanclerza, B iały Dom zareagow ał przejściow ym  oziębieniem  stosunków  na 
lin ii W aszyngton-Bonn, uw ażając ow ą taktykę za iprzejaw antyamerykandzmu.

A gresja w ietnam ska oraz jej skutki spraw iły , że do Stanów  Zjednoczonych

49 Por. tegoż autora: N astroje antyam erykańskie  w  NRF. „Przegląd Zachodni” nr 5/1962, 
SS. 161 - 165.

50 Europejskie nastroje antyam erykańskie rodzą w  społeczeństw ie Stanów  Zjednoczo­
nych, na zasadzie reakcji, objaw y neoizolacjonizm u, m. in. przybierające postać niechęci do 
dalszego angażowania się  w  spraw y Europy.
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przylgnęło określen ie „Chorego człow ieka”, który n ie  może przezw yciężyć nękają­
cych go d o leg liw ośc i51.

„W iększość ludzi w  NRF, liczących ponad czterdzieści lat i nie obciążonych  
grzecham i faszyzm u — p isał 'T im e’ — pam ięta uw oln ien ie ich od nazizm u. Pozo­
stała grupa natom iast, zw łaszcza in telek tualistów  w w ieku około lat trzydziestu, 
jest m niej czy w ięcej nastaw iona antyam erykańsko. U waża ona Stany Zjednoczone 
za m odel państw a im perialistycznego i kapitalistycznego w  ostatnim  stadium  roz­
woju. Młoda generacja patrzy na U SA, jak na skorum pow any tw ór wojskoiwo- 
-przem ysłow y, co nie przeszkadza, że fascynuje ją am erykański sty l życia, narko­
tyki i m oda” 52. „W N iem czech Zachodnich — jak podkreśla 'Frankfurter Rund­
schau’ — panuje opinia, że w  następstw ie w ojny w ietnam skiej podważone zostało, 
u naw et zburzone, przekonanie o m oralnym  przew odnictw ie USA, zakw estionow ano  
am erykańskie w olności obyw atelsk ie, dem okratyczną praworządność, postęp i pra­
w o do reprezentow ania innych narodów ” 5S.

N astroje antyam erykańskie ujaw niają s ię  w  kręgach M łodych Socjalistów  
(Juso ). W środow isku m łodej, postępow ej generacji zrodziły się bow iem  pow ażne  
w ątpliw ości oparte — jak s ię  tłum aczy — na logicznej sprzeczności; m ianow icie  
m łodzież ta n ie  może pogodzić dążeń do w zm acniania m ilitarnego potencjału  Za­
chodu z podejm ow anym i jednocześnie w ysiłk am i na rzecz dalszego odprężenia ze 
W schodem. Co w ięcej — postępow a część społeczeństw a NRF uważa, że uzyskano  
już w ystarczający stopień  od'prężama, w obec czego należałoby skończyć także ze 
stacjonow aniem  garnizonów  am erykańskich, zaprzestać św iadczeń finansow ych na 
rzecz Stanów  Zjednoczonych z tego tytu łu  i n ie  w ydaw ać w ięcej na w zm acnianie  
m ilitarnej struktury NATO.

N astroje antyam erykańskie w iążą się też z  polityką w schodnią  rządu Brandta  
i postępującą jej realizacją. Polityka ta, sprzężona z innym i jeszcze, kontrow ersyj­
nym i często problem am i z dziedziny polityczno-ekonom icznej i handlow o-w aluto- 
w ych relacji, w yw ołuje w  Stanach Zjednoczonych pow ażne zastrzeżenia, co z kolei 
staje się zarzewiem  now ych nastrojów  antyam erykańskich w  R epublice Federal­
nej. Faktem  jest, że in icja tyw ę w  podjęciu „wschodniego otw arcia” przyznać n a ­
leży rządow i kanclerza Brandta. Stany Zjednoczone, po początkow ej rezerw ie, 
z w ielk im i oporami dołączyły do tendencji odprężeniow ych m anifestow anych w  
krajach Europy zachodniej, w  czym  niem ałą rolę odegrały N iem cy Z achodn ie54.

W pierw szym  etapie kursu w schodniego socjal-liberalnego  rządu, opozycja boń- 
ska tw ierdziła, jakoby negocjow ane układy w schodnie zwrócone były przeciwko  
interesom  sojuszu atlantyckiego, a zw łaszcza przeciwko interesom  Stanów  Zjedno­
czonych. Później operow ała ona frazesam i o „neutralizow aniu” N iem iec Zachod­
nich, co m iało się pokryw ać z postulatam i usunięcia z terytorium  NRF w ojsk  am e­
rykańskich. Poniew aż zaś postulaty te  w ysuw ali n ie  tylko kom uniści zachodnio- 
niem ieccy, lecz rów nież Młodzii Socjaliści, opinia am erykańska dopatrzyła się  w  
podnoszeniu takich dążeń uczuć w ręcz n ieprzyjaznych 55.

s* Senator am erykański Jacob Javits w  artykule pt. S lek Man o f West. „International 
Herald Tribune” z 18 VI 1972.

«  „Tim e” z 12 III 1973.
“ „Frankfurter R undschau” z 18 III 1973.
“ Por. artykuły: Stany Zjednoczone wobec In icja tyw y w  zakresie p o lityk i w schodniej 

rządu Brandta. „Przegląd Zachodni” nr 5 - 6/1971, ss. 194 - 207; A kcje  zachodnioniem ieckiej 
chadecji przeciw ko układom  NRF z ZSRR i Polską na terenie USA. „Przegląd Zachodni” 
nr 2/1972, ss. 381 - 391.

55 D odatkow ym  argum entem  w ysuw anym  przez opozycję chadecką, dotyczącym  w ystę-
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Przeciw staw ne in teresy  gospodarcze rozszerzonej EWG i S tanów  Zjednoczo­
nych, w  którym  to konflikcie  partykularne cele N iem iec Zachodnich odgryw ały n ie­
poślednią rolę, stan ow iły  następne źródła nastrojów  antyam erykańskiCh; przy tym  
w yrastająca konkurencyjność tow arow a w  ostrym  w spółzaw odnictw ie m iędzy USA  
a NRF i Japonią oraz istotne różnice w  zakresie p o lityk i w alutow ej, stw orzyły  
sytuację, która m ogła nabrać cech w ojny handlow o-w alutow ej. Dnia 15 sierpnia 
1971 r., prezydent N ixon zarządził w strzym anie w ym ien ialności dolara na złoto, 
wprow adzając ponadto 10-procentow y podatek od ceł im portow ych i ograniczając 
w ydatk i na pom oc dla zagranicy. P ow stały  stąd liczne kom plikacje i trudności 
handlow o-w alutow e dla europejskich sojuszników  USA, w  tym  także dla Republiki 
Federalnej. P erm anentne kryzysy dolarow e przysparzają w ie le  trudności m arce 
zachodnioniem iedkiej, zm uszając rząd boński do przeprow adzenia kolejnych rew a­
luacji sw ej w aluty. O w e perturbacje przydały now ych bodźców  w ystępującym  na­
strojom  antyam erykańskim , a dolar ja to  sym bol A m eryki sta ł się jeszcze bardziej 
niepopularny so.

N astroje antyam erykańskie w  NRF (a także w  innych krajach Europy za­
chodniej) w yn ik a ły  rów nież z  przesłanek, iu których podstaw  tkw iła  cała koncep­
cja sojuszu atlantyckiego; sięga ona do politycznej struktury N A T O  oraz zaryso­
w anej idei partnerstw a atlantyckiego, w edług projektu prezydenta J. K ennedyego. 
N iektóre środow iska Europy zachodniej zaczynają obecn ie żyw ić obaw y, że Stany  
Zjednoczone, być m oże, zechcą w yciągnąć w niosk i z h istorii la t czterdziestych  
i p ięćdziesiątych  w  Europie, k iedy to ow e w nioski sta ły  isię podstawą polityk i w o ­
bec Azji. Gdy w szakże rządy am erykańskie przekonały się, że Azja n ie  była Euro­
pą, w ypracow ały i  starały się realizow ać zasadę balance of power.  Ż yw i się w ięc  
obaw y, że W aszyngton m ógłby zastosow ać nauki w yciągn ięte w  latach sześćdzie­
siątych  w  A zji, obecnie w  latach siedem dziesiątych -wobec Europy. Gra taka, po­
legająca na balance of pow er  byłaby —  jak się  sądzi — nieszczęściem  dla Europy. 
W zw iązku z tym  z niepokojem  obserw uje się  now ą „filozofię” N ixona, opartą na  
kom pleksow ym  w idzeniu  św iata, w  którym  krysta lizu je się  p ięć ośrodków  w ładzy  
i  potęgi: Stany Zjednoczone, Związek R adziecki, Chiny, Europa i  Japonia. Rodzą się  
w ięc n ow e pytania, dotyczące całego program u am erykańskich zapew nień i haseł 
głoszących specjalną w spółzależność (in terdependence) m iędzy U SA  a Europą za­
chodnią; tym  bardziej że rozw ijający s ię  dialog U SA -ZSR R  i  podejm ow ane w za­
jem ne kroki zm ierzające do pokojow ego w spółistn ien ia  i w spółpracy mogą w yw o­
ływ ać w  łonie sojuszu atlantyckiego obaw y, co do m ożliw ości pow stania jakiegoś 
kondom inium  dwóch w ielk ich  m ocarstw 57.

powania w  łon ie koalicji rządow ej tendencji neutralistycznych , a w  szeregach Juso  (np. 
podczas kongresu w  Bad Godesberg) zdecydow anie antyam erykańskiCh, było opublikow anie 
przez periodyk am erykański „Orbis” rozm ow y Egona Bahra, którą ten  prowadzić m iał 
w  styczniu  1969 r. z prof. W alterem  Hahnem (dyrektorem  am erykańskiego instytu tu  dla 
analizy  obrony). Bahr — będący w  tym  okresie doradcą W. Brandta w  zakresie polityki 
zagranicznej — przedstaw ić m iał w spom nianem u uczonem u am erykańskiem u czterostopniow y  
zarys program u politycznego SPD  w  spraw ach polityk i zagranicznej. P lan  ten przew idyw ał 
m. in. zredukow anie stanu am erykańskich i radzieckich sił zbrojnych w NRF i NRD w  ilo ­
śc i od 30 do 50% ustanow ienie w spólnego system u bezpieczeństw a w  Europie, z w yk lucze­
niem  Stanów  Z jednoczonych, Związku R adzieckiego, W. B rytanii i Francji, a w  końcow ym  
efek cie  rozw iązanie NATO  i Układu W arszawskiego. Zrealizow anie tego planu — w edług  
zdania opozycji chadeckiej — stanow iłoby n ie ty lko zn iw eczenie zasad i fundam entów  p oli­
tycznych sojuszu atlantyck iego, lecz także oznaczałoby w yelim inow anie z Europy politycz- 
no-m llitarnej prezencji S tanów  Z jednoczonych („Die W elt” z 31 III -1  IV 1973).

** „International Herald T ribune” z 18 VI 1973; „Frankfurter Rundschau” z 19 III 1973; 
„V orw arts” z 22 III 1973; „D ie Z e it” z 6 IV 1973.

SI „Tim e” z 12 III 1973; „Die z e i t ” z 6 VI 1973.
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W N RF w ystąp iły  jeszcze inne objaw y nastrojów  antyam erykańskieh w yraża­
ją ce  się  w  akcjach protestacyjnych zw iązanych z ochroną środow iska naturalnego. 
U zasadniane z reguły argum entam i ekonom iczno-technicznym i, ingerencję w  śro­
dow isku naturalnym  budzą coraz żyw sze sprzeciw y pow ażnych odłam ów  społeczeń­
stw a NRF, które osiągnąw szy w ysoki stopień zaspokojenia potrzeb konsum pcyj­
nych, zwraca baczną uw agę na w arunki rekreacyjne i  m ożliw ości odpow iedniego  
spędzenia w olnego czasu. I chociaż akcje te  w ydają się leżeć na  m arginesie in ­
nych, w ażniejszych przyczyn m anifestow anych n iechęci w obec U SA, to jednak ich  
w ym ow a m a znaczenie w yraźnie polityczne.

W czesną w iosną 1973 r. w  w ie lu  m iastach i ośrodkach przem ysłow ych NRF  
m iały  m iejsce w ystąp ien ia  na tym  w łaśn ie tle . I tak  np. w  Norym berdze 80 tys. 
m ieszkańców  protestow ało przeciwko próbom rozszerzenia poligonu d la  am erykań­
skich w ojsk  pancernych,, przy czym  ofiarą tych  zam ierzeń m ia ły  paść podm iejsk ie  
lasy. W ybrana delegacja ‘przybyła przed gm ach am basady am erykańskiej w  Bad  
Godesberg dom agając s ię  w idzenia z am basadorem , w  celu  złożenia n a  jego ręce 
oficjalnego protestu. W ydarzenia w  Norym berdze n ie  stanow iły  faktu  odosobnio­
nego czy w yjątkow ego. Podobne dem onstracje w raz z  protestam i zorganizow ało  
36 tys. m iesakańców  Steuerw aidu oraz blisko 11 tys. ob yw ateli NRF z okolic  
Boeblimgen, którzy w ystąp ili przeciw ko przeznaczaniu terenów  w ycieczkow ych na 
place ćw iczebne dla w ojsk  am erykańskich. A kcje te odbiły się  szerokim  echem  w  
N iem czech Zachodnich.

W szystkie przytoczone tu sym ptom y i  w ydarzenia o w ym ow ie antyam erykań- 
sk iej sum ują s ię  w  zespół faktów , które am erykańscy korespondenci prasy, radia  
i  telew izji, przebyw ający w  NRF, skrzętn ie rejestrują i przekazują odbiorcy w  
U SA. Ten ostatni, w  .zasadzie słabo orientujący s ię  lub obojętny w obec stosun­
k ó w  panujących w  krajach europejskich, reaguje bardzo im pulsyw nie na te  in ­
form acje, podaw ane nierzadko w  sensacyjnej form ie. Stąd —  na zasadzie reakcji
—  rodzą s ię  now e źródła w ystępujących w  N iem czech Zachodnich fal nastrojów  
antyam erykańskieh  58.

M inister federalny Egon Bahr przebyw ał w  dniach od 5 d o  7 stycznia 1973 r. 
w  W aszyngtonie, gdzie odbył rozm ow y iz W. Rogersem, H. Kissiingerem i now o  
m ianow anym  zastępcą sekretarza stanu K enneth R ushem  (b. am basador USA w  
NRF). Bahr przedstaw ił stanow isko N RF w obec dyw anow ego bom bardow ania  
W ietnam u przez Stany Zjednoczone; w iązało się ono m. lin. z fa lą  w ystąpień  an ty­
am erykańskieh w  NRF. W rozm ow ach poruszono także problem y dotyczące m oż­
liw ości naw iązania stosunków  dyplom atycznych m iędzy U SA  a NRD, zagadnienia  
konferencji w  spraw ie bezpieczeństw a i w spółpracy w  Europie, „w zajem nych i  rów ­
now ażnych redukcji s i ł” {MBFR), zespół problem ów  z zakresu  stosunków  Europa 
zachodnia —  USA. Bahr wzdął rów nież udzia ł w  pogrzebie b. ‘prezydenta U SA  —  
Harry Trum ana 59.

W dniiu 8 styczinia 1973 r. przybył na sześciodniow y pobyt do W aszyngtonu m i­
nister finansów  NRF H. Schm idt; spotkał się  on z am erykańskim  sekretarzem

“  „Stuttgarter Zeitung" z 28 III 1973 i  29 III 1973.; „D eutsche Zeitung m it Christ und 
W elt” z 6 VI 1973.

" „Stiddeutsche Z eitung” z 8 I 1973; „Die Welt" z 8 I 1973; „Der Tagessp iegel” z 8 I
1973.

W i z y t y ,  s p o t k a n i a ,  m a n e w r y  i  i n n e  s p r a w y
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skai-bu Georges Shultzem , z dyrektorem  B anku C entralnego Burnsem  i z dyrekto­
rem  budżetow ym  Białego Domu, R. A shem . Przedm iotem  rozm ów  była m. in. spra­
wa u łatw ień  handlow ych m iędzy USA a NRF w  kontekście restrykcji im portow ych  
EWG i europejskiej polityk i handlow ej artykułam i rolniczym i. Schm idt w ygłosił 
w N ew bery—C ollege (Południowa Karolina) przem ów ienie zaw ierające akcenty  
potępiające agresję na W ietnam . Stw ierdził on m. iin., że „[ . . . ]  ta  w ojna rów nież  
dla europejskich partnerów  U SA  stała slię spraw ą m oralno-polityczną”. Na m ar­
ginesie stosunków  U SA —Europa zachodnia Schm idt podkreślił: „Nic n ie  byłoby  
groźniejsze dla w zajem nych interesów , jak obciążenie eutopejsko-am erykańskich  
stosunków  na skutdk postępow ania em ocjonalnego albo na skutek braku w zajem ­
nego porozum ienia”. Schm idt prow adził także rozm ow y dotyczące skupu broni dla 
Bundesw ehry  i  om aw iał problem y zw iązane z  kom pensacją d ew izo w ą 80.

Dnia 5 m arca 1973 r. udał się  do Stanów  Zjednoczonych parlam entarny sekre­
tarz stanu Karl Moersch, celem  przeprow adzenia rozm ów  n a  tem at kształtow ania  
się stosunków  m iędzy Stanam i Zjednoczonym i a Europą zachodnią, przy u w zględ ­
nieniu kw estii dotyczących w yłącznie R epubliki Federalnej; w  tym  celu przybył 
dnia 7 marca 1!97:3 r. do W aszyngtonu przew odniczący kom isji spraw zagranicz­
nych przy CDU,  W alter L eisler Kiep®1.

W dniu 2>8 m arca 1873 r. przebyw ał ponow nie w  W aszyngtonie H . Schm idt, de­
m entując inform acje o w ystępującej fa li nastrojów  antyam erykańskioh w  NRF  
i  podkreślając, że „stosunki m iędzy NRF a U SA  pozostają n iezm iennie dobre i że 
nie w ym agają specjalnych konsultacji ma szczycie”. Przeprow adził on rów nież roz­
m ow y z zastępcą sekretarza stanu K. R u sh em 62.

K ilka dni przebyw ał w  W aszyngtonie Rainer Barzel, spotykając się  z W. Ro- 
gersem  i E. Richardsonem . Szef zachodnioniem ieckiej opozycji in teresow ał się spe­
cjaln ie  problem em  reprezentow ania Berlina Zachodniego w  zw iązku z b lisk im  
przyjęciem  N RF i NRD do ONZ ,s.

W ram ach odbyw anych corocznie m anew rów  N AT O  w  Europie zachodniej, na 
południow ych i południow o-zachodnich terenach NRF rozpoczęły się  dnia 9 stycz­
nia 1873 r. ćw iczenia w ojskow e pod kryptonim em  „Reforger IV” w  pow iązaniu  
7. „mostem pow ietrznym ” na  lin ii U SA —NRF. W dniu rozpoczęcia m anew rów  w y ­
lądow ało na lotniskach w  Stuttgarcie, Frankfurcie i R eim stein 1000 żołnierzy am e­
rykańskich z  ogólnej liczby przew idyw anego kontyngentu  10 tys., dla którego zde­
ponow any jest sta le  sprzęt w ojskow y w  m agazynach na terenie NRF. M anew ry  
trw ały  do 5 m arca, uczestniczyło w  nich ogółem  40 tys. żołnierzy am erykańskich, 
kanadyjskich i  zachodnioniem ieckich. W ram ach „Reforger IV ” przew idziane były  
ćw iczenia specjalne pod nazw ą „Certain Sh ield” na teren ie  B adenii-W irtem bergii, 
gdzie skoncentrow ano 81700 czołgów  i 8000 pojazdów  m echanicznych. „Reforger” 
organizow ane są  na, podteta|wie układu m iędzy U SA, NRF d W. Brytanią, a ich  za­
daniem  jest ćw iczenie założenia „odepchnięcia agresji m ilitarnej ze  w schodu” ®4.

D nia 9 marca 19713 r. rozpoczęły się w  NRF, organizow ane co dwa lata, dw u­
tygodniow e sztabow e gry w ojenne N A T O  pod nazw ą „W lntex 73” z  udziałem  cy ­
w ilnej obrony kraju; „Wiintex” rozgryw any jeslt na obszarach od Nordkapu po 
Sycylię  i od W. Brytanii po Turcję, w łącznie z rejonem  A tlantyku. W grze uezest-

10 „Der Tagesspiegel” z 12 I 1973; „B u lletin ” 
z 15 I 1973.

“ „Frankfurter Rundschau” z 6 II 1973.
" „Der T agessp iegel” z 2 III 1973.
15 „Frankfurter A llgem eine Z eitung” z 10 I 1973; „Die Tat” z 3 II 1973 
« „Der Tagesspiegel” z 10 I 1973; „Die T at” z 3 II 1973.

15 I 1973; „N eue Zurcher Z eitung’*
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niczyło trzech głów nodow odzących europejskiego odcinka NATO:  generał A. Good- 
paister (S A C E U R ), adm irał Cousins (S A C L A N T ), adm irał AsiimOre (CIN CH AN )«s

L otniczo-m orskie m anew ry pod kryptonim em  „Poranny patrol” w  rejonie Mo­
rza Śródziem nego rozpoczęły się  dnia 5 maja 1®T3 r. Skoncentrow ano tam  okręty  
w ojenne i  jednostki lotnicze W. Brytanii, W łoch, Turcji, G recji i  USA.

Dnia 15 czerwca 1073 r. rozpoczęły się  w  Grecji dw utygodniow e m anew ry  
w ojsk  N AT O  pod naziwą „A lexander Ex|presls” z udziałem  jednostek w ojsk  USA, 
W. Brytanii, NRF, W łoch, B elgii i Grecji '6.

W W aszyngtonie nastąpiła zm iana na stanow isku am basadora NRF. Na m iej­
sce dotychczasowego przedstaw iciela R epubliki Federalnej Rolfa Paulsa, m iano­
w any został 5®-letni :Berndt von Staden; von Staden p iastow ał już k iedyś w  Wa­
szyngtonie przez la t 5 funkcję radcy am basady. Pauls z koleli obejm uje p laców kę  
w Pekinie; m ia ł on rzekom o n ie  zgadzać się z kursem  polityki w schodniej k an cle­
rza Brandta 87.

G enerał A ndrew  Goodpaster, od 1|9'6& r. dow ódca s ił N A T O  ma odcinku euro­
pejskim , a jednocześnie dowódca w ojsk  U SA  w  Europie pełn ić będzie — na pod­
staw ie decyzji prezydenta N ixona — te  funkcje przez okres następnych dwóch lat.

W dwustronnych relacjach NRF - USA  om aw ianego Okresu dom inowały przede 
w szystk im  problem y bezpieczeństw a R epubliki Federalnej oraz kw estia zajęcia przez 
nią odpow iedniego m iejsca w  so ju szu ' atlantyckim , ze w zględu  na w zrost poli­
tyczny i  ekonom iczny NRF i  to zarówno w  łon ie NATO, jak i w  rozszerzonej 
EWG. K ierow nictw o R epubliki Federalnej absorbow ała kw estia  dalszej obecności 
w ojsk  am erykańskich na terytorium  N iem iec Zachodnich, za co rząd kanclerza  
Brandta gotów  b y ł zapłacić każdą cenę. W zw iązku z tym , pew ne olbawy budziły
— jak s ię  w ydaje — uikłajdy podpisane przez R. N ixona i L. B reżniew a w  Sain 
Clem ente, dotyczące m. in . „zapobiegania konfliktom  nuklearnym  m iędzy dwoma 
m ocarstw am i” “8. M ianowicie, dla R epubliki Federalnej w ażne było, czy nadal w iaro- 
godną pozostaje gw arancja nuklearna Stanów  Zjednoczonych dla Europy zachod­
niej. Rodziły się  też przypuszczenia S obaw y, że Stany Zjednoczone porozum ieją się  
z ZSRR bez konsu ltacji z sojusznikam i zachodnioeuropejskim i.

Z kw estią  zagw arantow ania odpow iedniego statusu  politycznego N R F w iążą  
się konsekw encje w ynikające z naszkicow anej przez H. K issingera globalnej stra­
tegii politycznej, w  której w zm ianka o regionalnej funkcji Europy zachodniej, 
trudna byłalby do przyjęcia dla partnerów  europejskich, a zw łaszcza dla NRF.

R epublika Federalna, z uw agi na jej k luczow e położenie w  tym  regionie św iata, 
ciąży do europejskiego Zachodu, jak i 'do W schodu. Stąd w koncepcjach rządu 
socjal-liberalnego pojaw iają się zam ysły przejęcia przez N iem cy Zachodnie roli 
pom ostu m iędzy W schodem a Zachodem, co z pew nością n ie  dałoby się  urzeczy­
w istn ić w  ram ach statusu regionalnego, jaki Stany Zjednoczone chcia łyby narzucić  
krajom  Europy zachodniej. K ontynuow anie przez R epublikę Federalną kursu na 
rzecz dalszego in tegrow ania się w  ram ach Europy zachodniej, przy jednoczesnym  
realizow aniu w schodniego program u politycznego natrafić m oże ma opory EWG 
i Stanów  Zjednoczonych — zresztą z całk iem  różnych przyczyn, tkw iących  w  za ło­
żeniach politycznych, gospodarczych i m ilitarnych po obu stronach A tlantyku.

W tej sytuacji od stanow iska, jakie zajm ie R epublika Federalna w  niedalek ich

! „Der T agessp iegel” z 7 III 1973.
1 „Trybuna Ludu” z 16 IV 1973.
1 „Stuttgarter Z eitung” z 17 II 1973. 
s „Der T agessp iegel” z 22 III 1973.
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kom pleksow ych negocjacjach oczekujących Europę zachodnią i Stany Zjednoczo­
ne, zależeć będzie przyszła pozycja N iem iec Zachodnich w  system ie partnerstw a  
atlantyckiego 'i w  stosunkach z U SA  oraz m iejsce w  ram ach wispólnoty dziew ięciu  
krajów  EWG, a także w  procesie dalszego w yrów nyw ania trudnej drogi w iodącej 
do ustanow ienia pokojow ego w spółistn ienia i w spółpracy m iędzy W schodem  a Za­
chodem.

Marian Jaśkow ski

VII MIĘDZYNARODOWY KONGRES SLAW ISTÓW  W WARSZAWIE  
(211-27 VIII I‘9i7(3 r.)

VII M iędzynarodow y Kongres S law istów  w  W arszawie 'był jednym  z głów nych  
punktów  obchodów  Roku N auki w  Polsce, a  także -największą im prezą spośród  
w szystk ich  kongresów  slaw istycznych , jakie islię dotąd odbyły, zgrom adził bow iem  
około 3 000 uczestników  z 27 krajów  całego św iata , nadano m u rów nież odpow ied­
nio w ysoką rangę jako w ydarzeniu naukow em u i  kulturalnem u. Św iadczy o tym  
fakt, iż patronat nad obradam i kongresu objął P rzew odniczący Rady P aństw a PRL  
H enryk Jabłoński a w  K om itecie Honorow ym  K ongresu zinalazły się czołow e po­
stacie życia naukow ego, politycznego i  społecznego PRL: S. G ucw a — M arszałek  
Sejm u PRL, m in istrow ie — J. K aczm arek1, J. Kuberski, S. O lszowski, S. W roński, 
prezes P A N  prof. W. T rzebiatow ski, sekretarz I W ydziału P A N  prof. W. M arkie­
w icz i inn i V

Do obrad kongresu przyw iązyw ano dużą wagę, starano się  przydać mu odpo­
w iednią oprawę, stw orzyć jak najkorzystniejsze w arunki obrad, a także m ożliw ość 
pełnego zaprezentow ania dorobku nauki i kultury polsk iej oraz ogólnych osiągnięć  
naszego narodu i  kraju. Tak w ięc im preza w  sw ym  zam yśle naukow a stała  się  
pow ażnym  w ydarzeniem  żydia kulturalnego, naukow ego a naw et politycznego P o l­
sk i w  drugiej połow ie sierpnia br.

Obrady K ongresu rozpoczęły się  dn ia  21 sierpnia 1973 r. uroczystością inaugu­
racyjną, w  której uczestn iczyli m. in .: m arszałek S ejm u  PR L  —  S. Gucwa, m inister  
ośw iaty  i w ychow ania J. Kuberski, m inister 'kultury i sztuiki S . W roński, zastępca  
kierow nika W ydziału N auki i  O św iaty KC PZPR J. M aciszew ski, prezes PAN  
prof. W. T rzebiatow ski, sekretarz W ydziału I PA N  p rof. W. M arkiew icz 2.

O twierając obrady przew odniczący M iędzynarodow ego K om itetu S law istów , 
prof. W. Doroszewski, odczytał lis t honorow ego protektora K ongresu, przew odni­
czącego Rady P aństw a prof. H. Jabłońskiego,, sk ierow any do uczestn ików  spotka­
nia. Pozdraw iając zgrom adzonych w  W arszaw ie naukow ców  H. Jabłoński życzył, 
aby K ongres sta ł się  „ważnym  w ydarzeniem  w  historii slaw istyk i, by toczące się  
w  czasie jego obrad dysk usje przyczyniły s ię  do dalszego, m ożliw ie najw iększego  
rozw oju tej w ażnej dziedziny nauki”.

H. Jabłoński stw ierdził następnie:
„R ównocześnie pragnę w yrazić zadow olenie, że m ożem y W as gościć w  kraju, 

który —  naw iązując do sw ych  najlepszych tradycji — m a  am bicję, b y  sw ą upor­
czywą, w ytrw ałą  pracą w nieść do kultury narodów słow iańsk ich  now e, trw ałe  
wartości, służyć spraw ie postępu całej ludzkości. Mam pew ność, że bezpośredni

1 Por. np. kom unikat w  „ 2 y c iu  W arszawy” z 22 VII 1973 pt. VII M iędzynarodowy Kon- 
gres Slawistów  rozpoczął obrady.

1 Jw.
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